Nr 222. Niedziela 5 (18 listopada) 1906 roku. Rok. I. 
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DZIENNIK KIJ 


ko 0 godzinie 6-ej rano Z wyjątkiem dni poswiątecznych. _ Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 40 k., za 1-szy 
Ear 4 Rb Jnczy kosztuje 5 „kop. i wynosi: rocznie 8 rub., półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie raz, i 20 k., za każdy nast. raz; zai kstem po 20 k. za pierwszy raz, k 10, 
SSE Rusalka e ewicz ii ulica Wasilczykowska (Prorezna) 8 kop. z aa pagyjiezna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, za każdy nast. raz od wiersza miar; CE ak Prenumeratę, ogłoszenia 
i „—Tel. 1672. wartalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca si zop. jmuj ip. St. sk Kij 3 Á ir. 6, Tel-Ś14. 
Śditee <dmkarnt ul. Wae EI isko (ioróznaj die o, aR ę placa się 80 kop przyjmuje Redakcya i p. St. Orłowsk Kijów, ul. Luterańska Nr. 6. Tel. 914 


Za dodatkową opłatą 10 kop. miesięcz. prenumeratorzy „Dziennika“ w Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Cité de Trevise; w Warszawie 
| Dom Handlowy L. i E. Metzl 6 S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, Wierzbo- 


szkińskej. Telefon 1672. 
wa 8. W Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W.-Berdyczowska d. p. Swiderskiej 


, otrzymują tygod. dodat. iłusirow. „Naród“ i d ; : i 
Rękopisów nadsyłauych do redakcyi nie zwraca się. Asz a AE 7 


Prenumerata przyjmuje się od d. 1-go każdego miesiąca. 


EE Dla uniknięcia zwłoki w otrzymywaniu „Dziennika Kijowskiego* uprzejmie prosimy EE = 
Sm o wczesne nadsyłanie prenumeraty na m. listopad i kwartał IV-ty, oraz zaległej za 2-gie półrocze. mz 
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Nieutuleni w żalu: mąż i dzieci zawiadamiają krewnych, przy- 
jaciół i znajomych o śmierci najdroższej żony i matki 


| 


8. T p. 
Aurelii z Weryhów Darowskich Wojciechowskiej, 
zgasłej d. 8-go listopada o g. 6 i pół wieczorem. Pogrzeb z mie- 
szkania (Fundukłejowska 31), odbędzie się dziś, o g. 3-ej po poł. 


Co mały Staś opowiedział 
nauczycielowi? 


„Moja Mamusia daje mi co- 
dzień, na drogę do szkoły, kiłka 
prawdziwych Sodeńskich Mine- 
ralnych Pastylek Fay'a i dlate- 
go nigdy się nie przeziębiam i 
nigdy nie opuszczam lekcyi. 
W zeszłym tygodniu Mamusia 
silnie kaszlała, a jak tyłko sa- 
ma iakże zaczęła Pastylki te 
zażywać, bardzo prędko znowu 
wyzdrowiała*. 


Pastylki Fay'a są do nabycia 
we wszystkich aptekach i skła- 
dach materyałów aptecznych, 
po 70 kop. za pudełko. 


Oryginalne opakowanie sta- 
nowi zielone pudełko i prospekt 
w języku polskim i rosyjskim. 


Skład główny: Tow. Akc. Lu- 
dwik Spiess i Syn w Warsza 
wie. A1112 


KRESZCZATIK Nr 40. TELEFON Nr 1214. 
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SALA POLSKIEGO KLUBU „OGNIWO“. 


Dnia 5-go listopada 1906 r. 
przedstawienie trupy „Kijowskich Miłośników sceny“, na rzecz Rzym.-Katolic. 
Towarzystwa Dobroczynności (Jadłodajnie dziecięce i przytułek staruszek). 


„Damy i Huzary”, 


komed. w 3-ch akt. hr. Al. Fredry. 


Ceny miejsc: I rząd 3 rb., I i IM 2 rb. 50 kop. IV i V 2 rb., VIi VH 

d rb. 50 kop, VIII, IX, X, XI i XT 1 rb., XII i XIV 75 k, XV i XVI 50 k. 

Boczne, bliżej sceny 75 Kk., dalsze 50 k. Wejście 30 k. Bilety nabywać mo- 
na w księgarni Idzikowskiego i w „Ogniwie*, Kreszczatik Nr 1. 

Początek o godz. 8-ej wieczorem. R899 


Z powodu zawieszenia handlu odbywa się 


LIKWIDACYA WSZYSTKICH TOWARÓW 


jedwabnych, wełnianych i bawełnianych materyi; męskie i damskie 


Teatr Sołowcowa. Dyrekcya I. E. Duwan-Torcowa. 


Dziś, d. 5-go łistopada, dwa przedstawienia: w południe dła uczącej się mło- 
dzieży, ceny znacznie zmniejszone (od 10 kop. do 1 rb. 50 kop.): „Gentleman*, 
kom. w 5-ciu akt. ks. Sumbatowa. Początek o godz. 12-ej i pół w południe. 
Główny reżyser: p. Iwanowski. Wieczorem: po raz 11-ty „Sherlok Holmes“ sztu- 
ka w 4-ch akt. Conon Doylesa. Początek o godz. 7-ej i pół wieczorem. Ceny K |» wd 
miejsc zwyczajne. — W poniedziałek, d. 6-go listopada, przedstawienie po ce- ronkowe I dź sti ] e l 
nach zmniejszonych (od 15 kop. do12 Taa „Zdrada“ ARA w 5-ciu SA R M szare kostiumy oraz rozmatte resztki, 
ks. Sumbatowa. 


Bławatny Magazyn 
D. ALEKSIENKO 


Prorezna, pierwszy magazyn od Kre- 
szczatiku, obok cukierni «George'a». 
Otrzymano ostatnie nowości jesier nego 
sezonu i zimowego. Wielki wybór ro- 
syjskich i zagraniczn. jedwabn., wełnian. 
sukiennych i bawełnianych  materyałów. 

A759 


MALY TEATR KRAMSKIEGO. 


Kreszczatik Nr 15, tel. 18. 
D. 5-go listopada polska trupa pod dyr. 
Wandy Jarszewskiej 
odegra po raz 2-gi i ostatni 


korty na kostiumy i palta, aksamity, plusze, kołdry, chustki i pledy. 


TEATR MIEJSKI. Opera rosyjska, pod dyr. M. M. Borodaja. Magazyn Z kompletnem urządzeniem do wynajęcia. 


Dziś, d. 5-go listopada, w południe: „Rusałka*, wieczorem: „Gioconda*. Na be- 
nefis p. Mosina dana będzie op.: „Lohengrin*, muz. Wagnera. — W poniedzia- 
łek, d. 6-go listopada, op.: „Mignon“, muz. Toma. — We wtorek, d. 7-go listo- | gp 
pada, na korzyść Pogotowia ratunkowego w Kijowie z uczest. tylko jeden 8 


CIGIS COLIS 


S A a a i "in" 


Taz, znan, art. „FILIPPI-MYSZUGI*, op.: „Faust“. Przygotowuje do wystawienia 
op.: „Anna Karenina*, muz. Graneli. 


4-5OL5BOGDOUDSLDPUEPUEHOLDOLDOLDOGCBO 
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TEATR BERGONIER. Dyrekcya C. N. Nowikowa. 
Komedya i farsa. 


Dziś, d. 5-go listopada, 1) ostatni raz: „Droga do piekła“ w 3-ch akt., 2) In- F i i e 
dyk“. — W poniedziałek, d. 6-go listopada: 1) „M-lle Tourbilion* w 2-ch akt., - A Ne „Ogniem I mieczem z 
2) „Kukułka“ w 8-ch akt. Rolę „Kukułki“ wyk. p. Legar-Lejngard. Główna Z sztuka w 5-ciu akt. z powieści H. Sien- 
kasa otwarta rano do skończenia przedstawienia, pomocnicza kasa od g. 10 > kiewicza. 


We wtorek, d. 7-go listopada, beńefis 
p. Wandy Jarszewskiej: „Lilla Weneda*, 
tragedya w 5-ciu akt. J. Słowackiego. 
Bilety są do nabycia. 
Od d.12-go listopada, po raz pierwszy 
w Rosyi, obrazy amerykańskie, seansy 
sinematografu „Lux*. R873 


rano do g. 2-ej po poł. i od 6-ej do końca przedstawienia. 


Teatr Ludowy. Dyrekcya I. E. Duwan-Torcowa. 


Dziś, d. 5-go listopada, w południe, ceny znacznie zmniejszone: „Dzieci Waniu- 
szyna“, sztuka Najdienowa; wieczorem: „Wesele rosyjskie XVI wieku“ Sucho- 
nina. — W poniedziałek, d. 6-go listopada: „Dzwon zatopiony“, Hauptmanna.— 
We wtorek, d. 7-go listopada, na korzyść Stowarzyszenia fryzyerów: 1) „Getto“, 
Heyermansa i „Panna Fifi“. — W środę, d. 8-go listopada: „Nadpsuci* Brie. 
Przygotowuje się do wystawienia: „Wilhelm Teil", Schullera. 


ZŁ 
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Anika W. LAWGGWICZA, 


Kreszczatik, dom Werle, Nr 4, 


KALOSZE, KOLUMB” 


Kreszczatik 36, naprz. Luterańskiej | = : . 3 3 Y - AEC baz” A [ 
Teatr Witograf A. MIANOWSKIEGO. > nieslizgaja Się E aaja wyrabiają się w jasonach E Oana do włościoieie 
m : sę M = b 7 u 2 ają - . jnsztejna; 
m Dziś, od g. 12-ej w poł. do Il i pół wiecz. = iza ezpieczają od ne AL sj odpowiednych dla obuwia Ę R905 
1 ET ARIE >] częstych nieszcześ wszędzie  wedtugostatniej mody. | SANATORYUM 
saita aio | i MEAN Med naii: f | liwych wypadków wskutek up adań na ulicach. „C Z E R W 0 N Y D W Ó R“ 


W każdą niedzielę nowy program. dla chorych nerwowych i umysłowych, 
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chryzantemów i alpejskich 
fijolków. A1023 


»= DAMSKA (WATA ~ 


"KOLOSALNE POWODZENIE!!! 


MZnakom. O RC HARD powodzenie!!! 


W programie 40 najrozmaitszych numerów. 


Rówitigtik StoWarzygzenie AODIG 


Adres: Równe, Syndykat. 
Kupno i sprzedaż zbóż i nasion. Maszyny i na- 
rzędzia rolnicze. Żelazo z fabryki „Huta Ban- 
kowa“. Posadzki fabryki „Tajkuryć. Wyroby 
cementowe. „Multiplikator”— aparat, usuwajacy 
wilgoć i zaoszczędzający opał. Przedstawiciel- 
stwo Towarzystwa Ubezpieczeń od ognia .„Na- 


Komitet pań gospodyń klubu 
polskiego „Ogniwo“ 


zawiadamia, że od niedzieli d. 5-go li- 
stopada r. b. zaczynają się w sałi klu- 
b 


iekcye łańców 


dla dzieci PP. członków kłubu. Infor- 
macye daje i zapisy przyjmuje kance- 
larya klubu. A1094 


D. 7-go listopada debiut znakomitych 


BACHUS i MILLER 


a także I-szy raz w Kijowie wesołe owieczki. 
Zarządzający: A. J. Aleksandrow, 


Cheimczno-bakteryologiczne laboratoryum 
TEODORA HEJLIGA, 
Kreszczatik Nr 10. 

Analiza uryny, flegmy, krwi, mleka 
itp. Lecznicze surowice. Płyny dla 


podskórnych wstrzykiwań. Dezynfekcya 
mieszkań. A1040 
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POR ORO CSU OOOO OO SIONI NSISE NINOI 
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OKE OKANNK A 


D Z: FENAN NL R BLI 0 W SE 1 TET 


Akcyjne Towarzystwo 
sprzedaży paliwa mineralnego Zagłębia Donieckiego 


„PRODUGOL”. 
Roczna sprzedaż 400,000,000 pudów węgli kamiennych i koksu. 


Zarząd T-wa 
w Charkowie. 


Kijowski oddział T-wa 


Oddziały T-wa w Mo- 
skwie, Kijowie 
i Odesie. 


Kijów, Hotel „Continental“. 


Adres telegraficzny: Kijów, „Produgol*. : i : 
Biuro kijowskiego oddziału otwarte codziennie od godz. 10-ej rano do 4-ej 


po połud. (z wyjątkiem niedziel i świąt). Dyrektor oddziału przyjmuje 
teresantów od g. 10—12 rano (oprócz niedziel i świąt). 


PP. in- 
1856 


Nowo-otworzony magazyn ubiorów męskich. 


pod 
firmą 


firm. 


Nowo-otworzony magazyn ubiorów męskich. 


Pierwszy w południowo-zachodnim kraju 


Paski magaya gołowyoh męski rów. 


KRAWGÓW SPECYALISTÓW 


L. RAJEWSKI 


Kijów, ul. Mikołajowska Nr 2. Telefonu Nr 1292. 
Magazyn przyjmuje obstalunki na wszelkie ubrania 
męskie z materyałów krajowych i zagranicznych lepszych 


Gotowe ubrania wykonywane są ze ścisłą akuratno- 
ścią, robota których niczem się nie różni od obstalunków 
w pierwszorzędnych magazynach. 


m€Ę Cena na wszelkie ubrania 


i S-ka 


A1093 


Nowo-otworzony magazyn ubiorów męskich. 


stała i przystępna. 7998 


Nowo-otworzony magazyn ubiorów męskich. 


20000000040 CRRA 
‘„Ohâteau des fleurs‘ 


Dyrekcya G. K. KONSTANTINOWA. 


Dziś, w niedzielę, 


Bog 


TRECH 


Znak. węgierska śpiew. i balet. 


Siostry Zemmel. 
Markiza de-Mupi, 


Sb 


GTK: 


> 


Landora, 


Elli Zwiezdina 
Program zawiera 38 


25 nowych debiutów 25.  :; 
So 


Znakom. franc. śpiew. ETOILLE PARISIENNE 


i-lle Lian-Dewernon. 


Dekara, Siostry Lublin, Szemreks, 
Nelson, Innes, Siostry Wanderlej, Gazolli. Saiwita, Fru-Fru, Pti 
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Międzynarod. piękność 


M-lle Winczeca. 
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i wiele innych. 
rozmaitych numerów. 
Reżyser: B. Sawicki. 
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3.400 morgów. — 
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DOO OODCOCOCYOCOGCOGO 
AOKAKĆ OR OROR ER OROROŚ 


DO SPRZEDANIA 


w guberni suwalskiej 


o dwóch folwarkach, obejmujący 841 morgów 
ornej ziemi w kulturze, dom mieszkalny mu- 
rowany. — Budynki i inwentarz w porządku. 
Pięć wiorst od kolei i od miasta gubernial- 


W sasiedztwie wyżej wymienionego ma- 
tku jest do sprzedania las mieszany obszaru 


Adres: Luck-Lawrów, Lubomirska. 
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Rada gospodarzy Klubu Polskiego „OGNIWO: podaje do wiadomości, 
że ĆWICZENIA CHÓRALNE odbywają się w poniedziałki i czwartki 
od godziny 7-ej do 8-ej wieczór, w tymże czasie dokonywane są próby 


X 


głosów. A1049 


KWOKIKIKIKIKIKIKKKKIKIKIKIK I WKIKIKAKAKIKIK ZKKK IK ACK. 


Depół 


A de Luze et Fils 


Zaopatrzony we wszystkie wyborowe gatunki wina pierwszorzędnych euro- 


Funduklejowska Ne 8, 


K: DIETRIGH, Specyalny skład 


POCZTÓWEK 


ALBUMY i PAPETERIE. 
Nagrodzony w. złotym medalem w Paryżu 


ARAGO 
St. GÓRSKIEGO, Warszawa, Leszno 12, 


znany ze skuteczności swej na wyni- 
szczenie odcisków. Cena 35 i 60 kop. 
Sprzedaż w aptekach i składach apte- 
cznych. Wystrzegać się naśladownictwa. 
Zwracać uwagę na markę ochronną 
„Qladyator“. 1037 


Ważne dla kapitalistów. 


Interes, dający 16%/, zysku (oprócz a- 
mortyzacyi kapitału), potrzebuje dla 
rozwinięcia się zupełnego 50,000 rb. 
Informacye: Redakcya „Dzien. Kijow.* 

koperta. R899 


B U C H A LT E R yI podwójnej 

5 włoskiej 

oraz arytmetyki handl. udziela panom 

i paniom doświad. buchalter, urzędn. 

pierwszorzęd. banku. Kurs 5-cio mies. 
Stretieńska 4, m. 9. 


A1100 
| Doktór Nieczaj Hruzewicz. 


Choroby zębów. Sztuczne zęby. Wszelkie 


plomby. PUSZKINSKA Nr 12. Od 
10—4 i 6—8. A812 
ADMINISTRACYA 


„DZIGNIIKA KIJOWSKIEGO” 


podaje do wiadomości, że 
w Żytomierzu 
p. Klemens Lenczewski 


ul. Wielko-Berdyczowska, dom p. Świ- 
derskiejj upoważniony jest do przyj- 
mowania prenumeraty i inseratów. 


S. Hiszpański 
szewc z Warszawy. 
Kijów, Kreszczatik 17. 


Firma istnieje od 
R828 


Do dzisiejszego nume- 
ru dołacza się prenume- 
ratorom prospekt tygodni- 


ka „Kresy. 


KALENDARZ. 


5 (18) Niedziela—Opieki N. M. P. 
6 (19) Poniedz.—Leandra W. 

7 (20) Wtorek—Nikandra. 

8 (21) Sroda— Godfryda 

9 (22) Czwartek — Teodora 

10 (23) Piątek — Andrzeja. 

11 (24) Sobota — Marcina B. W. 


nn GE aS M 


P. T. Gimnastyczne. Od g 
ćwiczenia dla dorosłych. 
Biblioteka miejska: od 9 do 3. 


9 i pół do 11 


W numerze dzisiejszym rozpo- 
czynamy druk studyów znanego ba- 
dacza dziejów Rusi, p. Aleksan- 
dra Jabłonowskiego, p. 1.: «Z prze- 
szłości Ukrainy”. 


pejskich domów. 
KIJÓW, Mikołajowska Nr. 4, Telefon Nr. 954. 


A3 


Od Redakcji. 


= 

Dla ułatwienia publi- 
czności polskiej zaznajo- 
mienia się z kierunkiem 
«Dziennika Kijowskiego» 
oraz jego treścią, posta- 
nowiliśimy wysyłać nasze 
pismo bezpłatnie w ciagu 
miesiąca od d. 15 listopa- 
da do d. 15 grudnia r. b. 
tym wszystkim, którzy 
wyrażą życzenie otrzymy- 
wać „Dziennik“ i nadeślą 
swe adresy do Admini- 
stracyi „Dziennika Kijow- 
skiego“ (Kijów, Prorezna 
Nr 9). 

Czynimy to w nadziei, 
że ogół polski nie za- 
niedba udzielić poparcia 
pierwszemu pismu pol- 
skiemu na Rusi, które 
obronę interesów społe- 
czeństwa polskiego sta- 
wia za cel swego istnie- 
nia. 


— m M 


szyn: przyjecikm, 


Pogrzebany zda się i rozmyślnie nie- 
poruszany przez nas zjazd Żżytomierski 
z lekkiej ręki warszawskiego „Słowa“ 
poata z grobu i znowu narzuca się 
udzkiej pamięci i sądowi współcze- 
snych. 

„Słowo“ było jedynem polskiem pi- 
smem, które odważyło się wydrukować 
list p. Jana Dobrowolskiego, pouczają- 


cego szerokie koła czytelników, że nie|j 


Rosyanie, lecz Polacy znaczną wię- 
kszością głosów przeprowadzili w Ży- 
tomierzu wsteczną, hołdującą autokra- 
tyzmowi rezolucję. 

„Słowo* w numerze 308 wydruko- 
wało jeszcze znamienitszy elaborat 
p. K. D. B., który, w postaci korespon- 
denta z „Rusi“, skonstruował nadzwy- 
czajny akt oskarżenia (zawsze za Ży- 
tomierz) na pohybel i zagładę „Dzien- 
nika Kijowskiego*. 

„Słowo“ wreszcie w numerze 309 
drukuje obszerne i w przyzwoitym to- 
nie utrzymane uwagi p. Michała Ru- 
czyńskiego, dotyczące wciąż jeszcze 0- 
wego słynnego zjazdu. 

Przedewszystkiem pragniemy odpo- 
wiedzieć p. Ruczyńskiemu, 

„Dziennik Kijowski* nigdy i nigdzie 
nie występował przeciwko „Związkowi 
ziemian i rołników*, jako przeciw ta- 
kiemu, uważając, że ziemia stanowi 
jedną z najpoważniejszych podstaw na- 


szego tu bytu i przyznając słuszność obro- 
I 


ny tym, których najistotniejszym pra- 
wom zagraża poważne i groźne niebez- 
pieczeństwo. 

„Dziennik“ nigdy i nigdzie nie na- 
woływał do przeceniania sił własnych i do 
lekceważenia bloków i sojuszów wy- 
borczych z Rosyanami, o ile te bloki i 
Le sojusze nie łamią najistotniejszych 
sprężyn naszego życia i nie deprawują 
zasadniczych pierwiastków naszego du- 
cha polskiego. 

Natomiast z racyi rezolucyi, powzię- 
tej na zjeździe żytomierskim, z całą 
stanowczością wystąpiliśmy: 

1-0 przeciwko ideowym związkom 
Polaków z najwsteczniejszemi elemen- 
tami społeczeństwa rosyjskiego i 

2-0 przeciwko uchwale, która, zapo- 
znając całą naszą przeszłość history- 
czną i jak gdyby na urągowisko wro- 
dzonemu Polakom poczuciu wolności i 
prawa, usiłowała związać nasze losy 
ze starym i tak dla polskości wrogim 
porządkiem niszczenia ustaw zasadni- 
czych drogą cyrkularzy i ukazów. 

Pan Ruczyński zgadza się z nami, 
że decyzya żytomierska była „wste- 
czną*, ale pyta—po co tyle gwałtu?.. 
przecie to nie całe społeczeństwo kre- 
sowe... przecie w Żytomierzu była tyl- 
ko garstka ziemian wołyńskich 

Pan Ruczyński nazywa nasze wystą- 
pienie burzą w szklance wody, a wy- 
stąpienie ziemian humańskich, którzy 
nas poparli, bundiuczeniem się, fraze- 


sem i podnoszenien fałszywego a- 
larmu. 

I pan Ruczyński się myli. 

Szanowny autor nie zdaje sobie 


sprawy z nastroju, jaki obecnie panuje 
i przeceniając siły odporne naszego 
społeczeństwa, nie docenia olbrzymiej 
wagi i moralnego znaczenia zjazdów 
ziemiańskich. 

Te zjazdy są poniekąd szkołą publi- 
cznego życia, na nich wyrabia się i kry- 
stalizuje myśl polityczna, stąd biegną 
ideowe wici i stąd padają hasła w tłum 
pełen zwątpienia i trwogi, w tłum po- 
litycznie niewyrobiony i zaskoczony 
z nienacka przez olbrzymi ciężar wy- 
padków współczesnych. 

Więc wystąpienie nasze nie było 
ogniem słomianym i nie był to alarm 
napróżny i zbyteczny, bo uchwała żyto- 
mierska mogła szerokiem echem roz- 
biedz się po kraju i, nie znajdując od- 
parcia i przeszkody, sprawić takie sku- 
tki, o jakich bez trwogi i wzruszenia 
pomyśleć nawet nie można. 

Redakcya naszego „Dziennika“ w zu- 
pełnem poczuciu odpowiedzialności, któ- 
ra leży na jedynem polskiem pismie 
ruskich kresów, wypowiedziała nagą 
prawdę, oddając sąd i ocenę w ręce 
wrażliwego sumienia społeczeństwa. 

Spełniliśmy obowiązek przestrogi i czy- 
nić to zawsze będziemy, ilekroć razy 
myśl polityczna, lub działalność społe- 
czna zejść zechce na manowce, dla inte- 
resów naszych narodowych szkodliwe. 

Wolno jest obrońcom wstecznictwa 
miotać przeciwko nam kłamliwe zarzu- 
ty szowinizmu i operować insynuacyami 
osobistej natury — to nas z równowagi 
nie wyprowadzi i z drogi obowiązku 
nie zepchnie. 

Zdrowy rozsądek i wrodzone nasze- 
mu społeczeństwu poczucie sprawiedli- 
wości zdecyduje, czy byliśmy raubritte- 
rami zachłannego szowinizmu, czy sie- 
liśmy waśń narodowościową, czy by- 
liśmy rzecznikami przemocy i niena- 
wiści. 

Staliśmy tylko i zawsze stać będzie- 
my w obronie polskości, rozumiejąc ją 
jako zbiornik najwyższych uczuć huma- 
nitarnych, jako odwieczną głosicielkę 
wolności i prawa, jako śmiertelnego 
wroga tych sił ciemnych, które niosą 
ziemi przemoc i niewolę. 

Ta nasza polskość nie w mroku, lecz 
w słońcu chodzi i bata wraz z łańcu- 
chem w zanadrzu nie chowa. 

Nas, Polaków, mrok zawsze unieszczę- 
śliwiał i dławił, więc iść w takich sze- 
regach, które cerują stare więzienne 
zasłony, aby naturalny bieg promieni 
słonecznych  paraliżować, jest złem, 
z którem— walczymy... 


A teraz słówko dla tajemniczego ko- 
respondenta „z Rusi*. 

Pan K. D. B. ubolewa, że szpalty 
„Dziennika Kijowskiego* od pewnego 
czasu zamknięte są jakoby dla dzienni- 
karzy-dyletantów. 

Tak źle jednakże nie jest. 

My ustawicznie i z największą wdzię- 
cznością prace przygodnych naszyc 
współpracowników drukujemy. Wyją- 


h | nia. 


tek stanowią dyletanci-nieucy i rycerze 
wstecznictwa, których wypracowania, 
naturalnie, idą do— kosza... 

„Pan K. D. B. ubolewa, że „Dziennik* 
nie spełnia swego zadania, ponieważ 
nie chce być wyłącznie organem zie- 
miaństwa. 

Tu jest jakieś grube nieporozumienie 
między nami, a szanownym korespon- 
dentem. Bo myśmy dotąd myśleli, że 
jedyny organ polski na kresach pełni 
służbę nie dworską, ale polską, że ta- 
kie pismo musi być rzecznikiem nie 
interesów kasty, lub klasy, lecz całego 
społeczeństwa naszego, całej jego mno- 
gości i różnolitości, rozrzuconej na ol- 
brzymich połaciach kresów... 

Czyżby „Słowo* warszawskie, druku- 
jące tajemniczą korespondencyę bez o- 
mówień, myślało inaczej?!... 

Pan K. D. B., wskazując niedwuzna- 
cznie na stanowisko, zajęte przez nas 
w sprawie uchwały żytomierskiej, twier- 
dzi, że „Dziennik“ gpso facto schodzi 
na drogę, mniej dla ogółu sympatyczną 
i, wskutek mylnego kierunku, wystę- 
puje „w obronie spraw, wręcz przeci- 
wnych dobru, a nawet egzystencyi ele- 


|mentu polskiego na Rusi*. 


Panu K D. B. odpowiemy na to, że 
zjazd szlachty powiatu jampolskiego u- 
chwałę żytomierską potępił, że ani je- 
den zjazd ziemian uchwały powyższej 
nie przyjął, że zjazd delegatów trzech 
gubernii, odbyty w Kijowie, w d. 20 i 21 
października, stanowczo zdecydował, że 
Polacy o tyle tylko mogą do „związków 
ziemian i rolników* należeć, o ile te 
związki usuną ze swoich programów 
akcyę polityczną, w końcu zjazd wspól- 
ny delegatów polskich i rosyjskich, któ- 
ry przed paru dniami zakończył swe 0- 
brady w Kijowie pod wpływem delega- 
cyi polskiej zatwierdził program li tyl- 
ko ekonomiczny, usunąwszy zaś wszy- 
stko, co akcyi politycznej dotyczyćby 
mogło. 

Więc gdzież ten „ogół“, szanowny 
panie?.. I gdzie tu rozterka między 
„Dziennikiem* a społeczeństwem, o któ- 
rej szanowny pan tak wymownie czy- 
telników „Słowa* pouczać... 

Streszczam się. 

Z izby prokuratorskiej, która od pe- 
wnego czasu z zaciekłością akty oskar- 
żenia przeciwko nam miota, wyziera 
stara jawnogrzesznica Ugoda, wyzuta 
z krasy, lecz niepozbawiona dawnych 
pragnień i żarłoczności. 

Za wyjątkiem listu p. Ruczyńskiego, 
z onych aktów oskarżeń promieniują 
stare frazesy, odwieczne strachy na 
wróble i dawne, a tak dobrze ogółowi 
naszemu znane sposoby kokieteryi — 
dziś już śmiesznej i nieszkodliwej. 

Apetyt został, lecz sił już niema i 
zmarłej urody i blasku sztuczne uten- 
sylia nie wrócą. 

Społeczeństwo nasze kresowe o tyle 
w bólu dojrzało, że ofiarowanych sobie 
korzyści nie odrzuci i w hazardy poli- 
tyczne w jakimkolwiekbądź kierunku 
bawić się nie będzie. Ale, stojąc na 
realnym gruncie interesów narodowych 
i ogólno-ludzkich, nie wejdzie do takiej 
spółki, która, po dniach wątpliwej szczę- 
śliwości, grozi powrotną falą ucisku i 
niewoli. 

To nie wyklucza sojuszów, bloków i 
wspólnej pracy z żywiołem niepolskim. 
To nie jest szowinizmem i nawoływa- 
niem do waśni i sporów. To, czego 
my żądamy, jest poszanowaniem na- 
szych tradycyi wolnościowych i naszej 
polskiej godności narodowej... To jest 
ta siła wewnętrzna, którą każdy soju- 
sznik uszanuje i oceni. 

Na zakończenie ofiarowujemy dzisiej- 
szym i przyszłym korespondentom war 
szawskiego „Słowa* następujące wska- 
zania, wyjęte z listu p. Michała Ruczyń- 
skiego: 

» Z podniesionem czołem śmiało 
wypowiadać nasze hasła o wolności, 
prawdzie i sprawiedliwości”, 

„-. nie pierzchać z placu wobec kil- 
ku, lub kilkunastu warchołów-zacofań- 
ców“, 

„.. Iść wciąż naprzód... Naprzód!...“ 

Taki głos silny i żywotny rozbrzmie- 
wa z szeregu tego „ogółu ziemian“, któ- 
rych p. K. D. B. uważa za główny sza- 
niec polskości na kresach. 

I my nie wątpimy, że ogół takich 
ziemian jest właśnie tym szańcem i stąd 
też w obronie je80 siły. wpływu i po- 
wagi wypowiadamy nagą prawdę, nie 
krępując się niczem, wyjąwszy—sumie- 
i Edward Paszkowski. 


ALEKSANDER JABŁONOWSKI. 


Z przeszłości Ukrainy. 


i 


Zacznijmy od samej nazwy kraju. 

„Ukraina“, jako wyraz, którego 
pierwiastek „kraj“ jest wszechsło- 
wiańskim, oznacza tyle, co ziemia krań- 
cowa, graniczna, co u ludów słowiań- 
skich połaci zachodniej „kraina, ‚„kraj- 
na“. Jakie tez tam znaczenie istotnie 
posiadają: „Kraina“ wielkopolska nad 
Notecią, u granicy pomorskiej; „.Krai- 
na“ chorutańska z Lubłaną od strony 
chorwackiej; zresztą „Kraina“ chor- 
wacka z Banjaluką, czyli tak zwana 
do niedawna Kroacya turecka u bo- 
sańskich rubieży. Wyraz zaś sam 
„Ukraina, w pełnej onego postaci, jest 
ruski, przyswojony tylko przez nas, 

Nazwę „,,Ukraina'* nadawaliśmy i na- 
dajemy, nietyle z jakiegoś historyczno- 
urzędowego uzasadnienia, ile zwyczajo- 
wo, obszarowi stepowemu przeważnie 
Rusi południowej —,,Ziem ruskich“ b, 
Rzeczypospolitej, ogarniającemu dolne 
dorzecza Dniepru i Bohu. 

Nazwa ta bardzo późnego względnie 
pochodzenia. W epoce staroruskiej, do 
mongolskiej 


W epoce litewskiej nawet, początkowo, 
za udzielnego władania w Kijowie 0- 
lelkowiczów, nie słychać o niej podo- 
bnież, co zresztą zrozumiałe, gdy ów- 
czesne księstwo kijowskie cieszy się 
jeszcze pewną samoistnością, jest wpraw- 
dzie dziedziną rodu Giedymina, lecz zo- 
staje tylko pod zwierzchnictwem nomi- 
nalnem Litwy. Dopiero gdy udzielność 
tego księstwa została 1171 r. zniesioną, 
a „ziemia kijowska** zamieniona na 
województwo i przyłączona bezpośrednio 
do Litwy, stała się ona faktycznie po- 
łudniową onej ,„,ukrainą*, południowem 
„ugraniczem*, jak to w Vol. leg. po 
polsku raz oddano. Wtedy też i na- 
zwa ta charakterystyczna powstać mo- 
gła w stolicy W. Księstwa i urobić 
się powoli, na oznaczenie bardziej od- 
dalonych jego u rubieży tatarskich po- 
siadłości. Chociaż właściwie nazwa 
ta „Ukraina“ mogła być, i bywała na- 
wet niekiedy, stosowaną do każdego 
z pogranicznych pasów państwa. 

Z powodu atoli większego stale wy- 
tężenia czujności obronnej od granicy 
południowej, niż od każdej innej, ta 
mianowicie granica poczęła być uwa- 
żaną w Wilnie wcześnie za wyłączniej 
,„„ukrainną*. Zamki hospodarskie ,,u- 
krainne'* były to już za Zygmunta 
I-go zamki południowe W. Księstwa. 


nie występuje ona wcale.|A termin ten, przymiotnikowo użyty, 


wyprzedził co do czasu formę swą rze- 
czownikową: pierwej daleko znani byli 
ludzie ukrainni, „swawola ukrainna* 
Pę p., niż mUkrana“. 

Nie należy też zapominać, ze podo- 
bnie jak w ówczesnej Rusi litewskiej, 
znanym był i używanym wyraz ten „u- 
kraina“ i w carstwie moskiewskiem; 
częściej przecie w liczbie mnogiej „„,u- 
krainy“, stosowany, jako nazwa całego 
pasu granicznego od ordyńców. 

Z Litwy ruski ten termin dostał się 
w postaci swej przymiotnikowej i do 
Polski, gdzie najbardziej wysunięte ku 
rębom tatarskim zamki podolskie Ko- 
rony zwano niejednokrotnie podobnież 
„ukrainnymi'. 

Po unii politycznej 1569 r., mocą 
której Kijów został przyłączonym do 
Korony, termin ów bardziej się rozpo- 
wszechnił. Nazwa atoli rzeczowniko- 
wa „Ukraina“, jako miano ogólne dla 
krańcowego od południo-wschodu obsza- 
ru ziem ruskich Rzpłtej, weszła nieza- 
raz w szersze użycie, nie zaraz się 
ustaliła. Pierwszy raz miano to zo- 
stało użytem urzędownie w tytule gło- 
śnej ustawy zroku 1589 za Zygmunta 
Ill-go „,Porządek z strony Niżowców 
i Ukrainy“; chociaż i teraz jeszcze ja- 
ko imię pospolite tylko, w znaczenin 
„ugranicza”. Nawet ustawa 1611 r. 
mówi ,,0 swej woli ukrainnej koza- 


ckiej“, nie zaś „na Ukrainie. Współ- 
czesny owym ustawom biskup kijowski, 
Wereszczyński, pierwszy chyba w prze- 
strodze Rzpltej, z powodu Murawiej- 
ska (nazw. Ostrze, na Zadnieprzu), za- 
jętego mu przez Moskwę od strony 
Czernibowa, używa nazwy „Ukraina 
w nieco ściślejszem znaczeniu. Lecz 
dopiero następne a nieustanne już nie- 
pokoje na  południowem  rozgraniczu 
Rzpltej, dając tym okolicom rozgłos 
szeroki, ustalając dla nich nazwę ,¿{ U- 
krainy“, z imienia pospolitego przetwo- 
rzyły takową na imię własne. 

Nazwa ta nowa—,,Ukraina*, nigdy 
przecie mie stała się urzędową, jak 
„Wołyń“ i „Podole“, odpowiadające 
ściślej województwom tychże nazwisk. 
Zdobyła ona i utrzymała zwyczajowe 


znaczenie geo- i topograficzne  wyłą- 
czniej. Nie ogarnęła zatem całego 
przestworu dwóch .,ukrainnych* wo- 


jewództw Rzeczypospolitej —kijowskie- 
go i bracławskiego, nie mówiąc już 
o czernihowskiem. Stosowano ją do 
połaci stepowej owych województw, w 
przeciwstawieniu tejże do „„Polesia'' itd. 
Ponieważ jednak nazwa „Ukraina nie 
posiadała znaczenia urzędowego, Stoso- 
sowano ją, względnie do czasu i oko- 
liczności, to mniej to więcej ściśle, do 
znacznie nieraz różnych, co do rozle- 
głości, obszarów. 


W połowie w. XVII-go 
„„Ukraina'* obejmowała cały przestwór 
pasu stepowego, poczynając—na za- 
chodzie —od Dniestru poniżej ujścia Mu- 
rachwy, po przez dolne Poboże i Po- 
dnieprze aż do „szlaku“ murawskiego, 
stanowiącego wododział pomiędzy do- 
rzeczami Dniepru i Dońca—na wscho- 
dzie. U północy przestwór ów opie- 
rał się o linię polesko-polnego rozgra- 
nicza, idącą po prawej stronie Dnie- 
pru, po pod Żytomierz i Kijów wododzia- 
łem Teterwi i Irpeni—z jednej strony 
a Bohu i Rosi—z drugiej; po przej- 
sciu zaś Dniepru— grzędą wododziało- 
wą między dorzeczem Desny z Sej- 
mem a wierzchowiskami Trubeżu i Su- 
ły. Na południu sięga przestwór ten 
„Pola oczakowskiego*, obejmuje ,,Po- 
rohy‘ Dnieprowe i, poza tą rzeką, 
styka się ze stepem nogajskim, od Pe- 
rekopu idącym. 

Ogarniała zatem „,Ukraina** wtedy: 
na Podnieprzu powiat kijowski, wy- 
jąwszy jego północną, drewlańsko-sie- 
wierską, leśną dzielnicę, razem z mia- 
stem Kijowem; mianowicie obwody te- 
go powiatu: białocerkiewski, kaniow- 
ski,  perejasławski z  mirogrodzkim, 
czerkaski oraz „dzikie pola Niżu z 
Zaporożem; na Pobożu—całą dawną 
Zwinogrodszczyznę na „„Sinych wodach“ 
i właściwy powiat bracławski, zlewa- 


nazwa |jący 


się z „Polem oczakowskiem'*, 
nadto połowę wschodnią powiatu win- 
nickiego (województwa bracławskiego); 
zachodnią bowiem onego połowę, na 
samym Bohu, więcej Podolem zwano, 
jak znów bracławskie międzyrzecze, 
pomiędzy Dniestrem od ujścia Mu- 
rachwy a Bohem, zwano Pobereżem. 

W ten sposób w obrębach tak za- 
kreślonych ówczesnej Ukrainy mieściły 
się dzisiejsze: południowo-wschodnia po- 
łowa gubernii podolskiej, znaczniejsza 
część kijowskiej, skrawek chyba tylko 
południowo-zachodni czernihowskiej, ca- 
ła połtawska oraz znakomite działy 
gub. ekaterynosławskiej i chersońskiej. 

Po odpadnięciu Zadnieprza od Rze- 
czypospolitej nazwę „Ukraina“ poczęto 
u nas stosować do połaci prawego 
brzegu Dniepru wyłączniej, oswajając 
się powoli z obcem mianem  „„Małoro- 
syi“ dla brzegu lewego. Nakoniec, po 
upadku Rzeczypospolitej, wobec zmiany 
podziału administracyjno - terytoryalne- 
go, weszło w zwyczaj nadawać tę na- 
zwę działowi polnemu stepowemu gu- 
bernii kijowskiej wyłączniej. Mniejsza 
już, że moderniści małoruscy swoją 
znów „,Ukrainę** aż na Podlasie dalo- 
kie rozciągają. 
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Przegląd polityczny. 


Rządy osobiste w Niemczech i budząca 
się przeciw nim opozycya. — Sprawa 


serbska. — Wojna celna z Austryą. — 
Zbrojenie się Włoch. — Mowa ministra 
Majorana. 


Przesilenie kanclerskie w Niemczech 
dało powód całej prasie wolnomyślnej 
niemieckiej do ostrych ataków na ce- 
sarza Wilhelma, któremu zarzucają, że 
ze szkodą spraw_ publicznych miesza 
się do interesów państwa. Przy tej 
sposobności przypominają dzienniki o- 
pozycyjne niezliczoną liczbę mów, de- 
pesz i słów cesarskich, któremi od lat 
w najnieszczęśliwszy sposób krzyżuje 
politykę niemiecką. Przekonywują się 
przy tej sposobności krytycy cesarskich 
słow ulotnych, że ile razy cesarz Wil- 
helm pozwolił sobie na puszczenie tego, 
co Niemcy nazywają geflilegeltes Wort, 
zawsze rzeczywistość zadawała im xłam. 
Kiedy socyalistów nazwał „bandą bez- 
domnych, kupą ludzi niewartych imie- 
nia niemieckiego", zaraz najbliższe wy- 
bory wprowadziły o wiele wzmocnione 
zastępy posłów socyalistycznych w Niem- 
czech, a liczba wyborców socyalisty= 
cznych w Niemczech przekroczyła li- 
czbę 3 milionów. Kiedy później do 
Petersburga wysyłał depeszę, w której 
mówił „o admirale Oceaunu Spokojne- 
go*, flota rosyjska została rozbitą pod 
Cuszimą. Kiedy generałowi Stesslowi 
powiesił na szyi pruski order pour le 
merite, smutnej sławy bohater z pod 
Port-Artura stanął przed sądem wojen- 
nym, oskarżony o niedołęstwo. Kiedy 
prezydentowi transwaalskiej republiki, 
Kriigerowi, po odparciu zbójeckiego na- 
padu Jamosohna, cesarz Wilhelm wy- 
słał depeszę z życzeniaini, że bez po- 
mocy przyjacielskiego państwa Boero- 
wie potrafili odeprzeć napad angielski, 
w naiwnem zaufaniu w potęgę zaprzy- 
jaźnionego cesarza, Boerowie wdali się 
w nierówną walkę z Anglikami i stra- 
cili swą niepodległość, wtedy cesarz 
Wilhelm nadał order czarnego orła po- 
gromcy Boerów, generałowi Robertsowi, 
a starego prezydenta, Kriigera, nie chcial 
przyjąć na audyencyi w chwili, kiedy 
progi cesarskie otwarte były dla awan- 
turnika angielskiego, Cecila Rodesa. 

Kiedy po podróży do Tangeru cesarz 
Wilhelm ogłosił się obrońcą świata mu- 
zułmańskiego, wybuchła sprawa maro- 
kkańska, omal wojną z Francyą nieza- 
kończona. Nastąpiła konferencya w 
Algeciras, w której Niemcy, po długich 
i usilnych staraniach, uzyskały to, co 
Francya przed całą awanturą tanger- 
ską bez żadnych trudności ofiarowywa- 
ła; a kiedy w zapale impulsywnym ce- 
sarz Wilhelm telegrafował do hr. Go- 
łuchowskiego pochlebne słowa o świe- 
tnym sekundancie, hr. Gołuchowski 
już się nie podniósł po tym ciosie. 
Tak więc, rządy osobiste cesarza Wil- 
helma okązują się zawsze najnieszczę- 
śliwsze. Swieżo otaczał cesarz mini- 
stra Podbielskiego szczególniejszą opie- 
ką, to też dymisya generała Podbiel- 
skiego jest już faktem dokonanym. Co 
najszczególniejsza, że odszczególniany 
przez cesarza kanclerz Bülow, którego 
cesarz Wilhelm obsypywał dowodami 
łaski i co parę lat podnosił do wyższych 
godności, zrobił go hrabią, potem księ- 
ciem „na dowód, że potrafi z niczego 
przecież coś zrobić”, ten biedny pan 
Bülow dziś pada pod ciężarem łask ce- 
sarskich i prawdopodobnie niebawem 
pisać będzie pamiętniki o intrygach na 
dworze berlińskim. Charakterystycznem 
dla obecnych rządów osobistych w 
Niemczech jest, że właściwie nikt nie 
wie, dlaczego kanclerz Biilow ma w tej 
chwili ustąpić, jaki jest powód przesi- 
lenia kanclerskiego i jakie są zamiary 
cesarza na przyszłość. 


$ 
= 


„National Zeitung*, organ umiarko- 
wanych do niedawna liberałów, wystę- 
puje w gwałtowny sposób przeciw abso- 
lutystycznym  tendencyom w Prusach. 
„Nat. Ztg* pisze: „Jeżeli król chce ze 
swoim ludem w zgodzie żyć, to musi 
pamiętać, że czasy absolutnych rządów 
minęły raz na zawsze. Dzisiaj naród 
jest już dojrzały i żąda współudziału w 
kierownictwie swych losów. I to jest 
najważniejszem zadaniem odpowiedzial- 
nych ministrów wytłómaczyć swojemu 
panu, jak się rzeczy właściwie mają. 
Fryderykowskie „jestem pierwszym słu- 
gą w mojem państwie*, nabierają peł- 
nego znaczenia dopiero w konstytucyj- 
nem państwie. Wszelkie zachcianki 
w stylu Ludwika XIV i wszelkie pozy 
w duchu Z'etat c'est moi, są dzisiaj 
anachronizmem i powiększają rozdział, 
istniejący pomiędzy królem a narodem. 


* 
* 


* 

Od pół roku tocząca się sprawa do- 
staw armat dla armii serbskiej, która 
doprowadziła do obecnej wojny celnej 
między Austryą a Serbią, zakończoną 
została stanowczo przez oddanie dostaw 
armat serbskich francuskiej firmie 
Schneidra w Creuzot, przyczem równo- 
cześnie będzie się finansować pożyczkę 
serbską, w kwocie 30 milonów franków. 
Tym sposobem wojna cłowa między 
Austryą i Serbią wchodzi w okres bar- 
dzo ostry, a rostrzygnięcie nawiąza- 
nych przez hr. Gołuchowskiego roko- 
wań w sprawie traktatu celnego au- 
stryacko-serbskiego, musi wypaść na 
niekorzyść Serbii. Niepodobna zapo- 
minać, że Serbia głównie do Austryi 
eksportuje swoje towary, a usiłowania 
obecnego rządu Pasicza wyszukania dla 
Serbii nowych terenów zbytu spełzły, 
jak dotąd, na niczem. Tak więc Ser- 
bia w skutek Swej decyzyj znajdzie się 
niebawem w położeniu bardzo kłopo- 
tliwem, a licząc się Z wszelkiemi ewen- 
tualnościami, przystępuje już obecnie 
do powiększenia swej artyleryj górskiej, 
dla której zamówione są właśnie nowe 
szybkostrzelne armaty w Creuzot. 


* 


* * 

Na cześć włoskiego ministra skarbu, 
Majorana, wydano w Catanii wielki 
bankiet polityczny, na którym minister 
skarbu wypowiedział ważną mowę po- 
lityczną. Przedewszystkiem podkreślił 
minister Majorana pokojową politykę 


Włoch i powołał się na deklaracyę mi- 
nistra spraw zagzanicznych, Tittoniego, 
złożoną na Monte-Citorio, wedle której 
Włochy nie myślą ani o polityce za- 
borczej, ani o jakimkolwiek narusze- 
niu pokoju Majorana nie mógł za- 
przeczyć, że Włochy zbroją się, sam 
bowiem zapowiedział, że wydatki na 
armię wzrastać będą o 20 milionów 
lirów rocznie, z powodu potrzeby reor- 
ganizacyi artyleryi i zaopatrzenia jej 
w nową broń, ale zarazem zapewnil 
minister o pokojowych zamiarach 
Włoch, usprawiedliwiając, że jeżeli się 
Włochy zbroją, to czynią to wyłącznie 
w celu dotrzymania kroku na polu po- 
stępów technicznych nowożytnego u- 
zbrojenia innym państwom. Natomiast 
z oburzeniem odparł minister Majora- 
na na podejrzenie, jakoby Włochy zbroi- 
ły się pod wpływem obawy przed gro- 
żącą im wojną. 

Mowa ministra Majorana stwierdza 
ten niezaprzeczony fakt, że granica 
austryacko-włoska jest w tej chwili 
najbardziej zagrożoną w Europie, gdyż 
z obu stron czynią się pospieszne usi- 
łowania, celem ściągnięcia wojsk na tę, 
dziś najbardziej zagrożoną, strategiczną 
linię. Nie ulega jednak wątpliwości, 
że niema żadnego powodu do zatargu 
groźnego, a obydwa państwa, zapewnia- 
jąc wzajemnie o potrzebie pokoju iwy- 
pierając się wojny, ustawiają na swych 
granicach liczniejsze, niż dotychczas, 
pogotowie wojenne. w. 


Sprawy polskie. 


Królestwo Polskie i Litwa. 
(Pomnik pułkownika Nullo. — Zjazd w Mohy- 
lowie gubernialnym. — Z kroniki teroru). 

¿"a Prof. Tadeusz Korzon zamieścił 
w „Gazecie polskiej* następującą no- 
tatkę: 

„W r. 1868 „Dziennik powszechny*, 
jako organ rządowy, zamieścił, a inne 
gazety przedrukowały wiadomość na- 
stępującą: 

„Banda z 600 ludzi, wszedłszy do 
Królestwa od strony Porąbki w dniu 
28 kwietnia (5 maja), została rozpro- 
szona około Sławkowa w lasach Krzy- 
kowskich. Buntownicy rozproszyli się, 
porzuciwszy broń i bagaże. Przewód- 
cę bandy, nazwiskiem Nullo, zabito. 


Ujęto przeszło 30 buntowników. Stra- 
ta wojska jest małoznacząca*. 
W tej „bandzie“ znajdował się „ba- 


talion* czy oddział Włochów, wysłany 
przez Garibaldiego pod dowództwem je- 
dnego z najwałeczniejszych współtowa- 
rzyszy jego, pułkownika Franciszka 
Nulla, pod hasłem braterstwa ludów, 
dobijających się wolności. Po przej- 
ściu granicy w pierwszem spotkaniu z 
kolumną rosyjską, garybaldyjczyk, szy- 
kując szeregi do boju, wyjechał przed 
front i zaraz padł, rażony kulą karabi- 
nową. a 

Obecnie w rodzinnem jego mieście, 
Bergamo, zawiązał się komitet, w celu 
uczczenia jego pamięci pomnikiem, a 
członek tego komitetu, p. Giuseppe 
Loca telli-Milesi, autor dwóch prac o o- 
chotnikach włoskich, którzy pod ko- 
mendą Nulla wyruszyli do Polski, przyj- 
muje składki ofiarne. Adres jego jest 
Bergamo (Italia), Via di Rocca 2. 

Poczta przyjmuje przekazy nawet w 
małych kwotach, obliczając je na fran- 
ki; byłoby jednak praktyczniej, aby ci, 
którzy się poczuwają do wdzięczności 
za krew, ofiarowaną Polsce w imię 
szlachetnej pobudki, składałi ofiary 
swoje w redakcyach, a te bez wątpie- 
nia chętnie podejmą się załatwienia 
przesyłek“. 

„”„, Dnia 24 października donosi ko- 
respodent „Gaz. Pol.“ odbył się w Mo 
hylowie gub. przedwyborczy zjazd zie- 
mian-Polaków z całej gubernii. Punkt 
ciężkości w debatach stanowiła kwe- 
stya stosunku ludności polskiej do ro- 
syjskiej i taktyka przedwyborcza. Za- 
decydowano jednak, że kwestya ta, wo- 
bec różnorodności zdań nie może być 
na razie rozstrzygnietą przez gubernial- 
ne zebranie, postanowiono więc zorga- 
nizować szereg zebrań powiatowych, 
któreby wydelegowały ze swego łona 
po jednym delegacie z mandatem, o- 
kreślającym credo swego powiatu. 

„Dnia 5 listopada zjazd taki odbył 
się w  powiatowem mieście Siennie. 
Zebranie zagaił p. Karol Swiacki, tłó- 
macząc cel zjazdu i wzywając do wy 
brania prezesa i sekretarza. Powołani 
zostali jednogłośnie: p. Swiacki na pre- 
zesa, p. Zygmunt Zdrojewski na sekre- 
tarza. Program obrad stanowiły nastę- 
pujące kwestye: 1) stosunek nasz do 
wyborcow-Rosyan, 2) kwestya agrarna, 
8) kwestya narodowościowa i stosunek 
do ludu i Żydów, 4) stosunek do Koła 
polskiego, 5) organizacya przedwybor- 
cza, 6) wybór delegata do Mohylowa. 

Rozprawy dały następujący rezultat: 
przyznając, że Polacy w wiełu powia- 
tach są liczebnie słabsi od Rosyan, po- 
stanowiono dopuścić łączenie się na za- 
sadzie wyraźnie określonego kompro- 
misu (do uż des), przeprowadziwszy Je- 
dnak przedtem najsilniejszą agitacyę 
pod hasłem narodowem. (Propozycyę 
mieszanych zjazdów rzedwyborczych 
znaczną większością głosów odrzucono). 
Jedynym środkiem uregulowania spra- 
wy agrarnej 1 zapobieżenia wszelkim 
rozruchom, na tym gruncie wynikają- 
cym, uznano komasacyę gruntów wło- 
ściańskich i tylko ną ten cel zgodzono 
się na częściowe wywłaszczenie grun- 
tów na zasadzie autonomicznej. 

W kwestyi narodowościowej uzna- 
wszy w Polaku, zamieszkującym ten 
kraj, rdzenny żywioł miejscowy, przy- 
znano mu też największe prawa kultu- 
ralnie, a przeto w przeprowadzeniu Po- 
laka do Izby widziano li tylko dobro 
kraju. Żydom przyznano prawo do ró- 
wnouprawnienia, zastrzegając wszakże 
stopniowe zastosowanie i stawiając na 
pierwszym planie Żądanie zniesienia 
„granicy osiadłości*, Odrzucając „ko- 
ło terytoryalue*, przyznano za konie- 
czne stworzenie „Koła polskiego Litwy 
1 Rusi“, z solidarnością narodową we- 
wnątrz i z Kołem polskiem z Króle- 
stwa. 

Do agitacyi przedwyborczej wybrano 
biuro powiatowe, złożone z pp.: Mie- 
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czysława Brzostowskiego, Michała 0- 
biezierskiego i Stanisława Osiecim- 
skiego. 

Uznawszy powiat sieński za najbar- 
dziej polski w gubernii, postanowiono 
wysłać do Mohylowa dwóch delegatów, 
wybierając pp: Karola Swiackiege i 
Michała Obiezierskiego. Na zakończe- 
nie dodać trzeba, że wszystkie uchwa- 
ły przeszły z nadzwyczajną jednością i 
w atmosferze czysto narodowej. 

*." Chwile teroru obfitują w fakty 
straszne i głęboko nieraz wzruszające. 
W d. 1 b. m. w Będzinie rozstrzelany 
został z wyroku sądu polowego mie- 
szkaniec Przyrowa, Antoni Michno, o- 
skarżony o szereg popełnionych zbrodni: 
Przed zgonem pozostawił on list, pełen 
skruchy. (Ciekawe szczegóły 0 osta- 
tnich chwilach Michny podaje jeszcze 
„Głos Zagłębia“: 

O godz. 5 rano do celi Więzienna 
Michny wkroczył dozorca i oświadczy 
skazańcowi, iż ksiądz chce go odwie- 
dzić. Michno, zbudzony ze snu głębo- 
kiego, nie mógł na razie zoryentować 
się, o co chodzi; wkrótce jednak przy- 
pomniał sobie straszną rzeczywistość i 
poprosił o księdza. Po godzinnej kon- 
ferencyi skazaniec zażądał widzenia się 
z naczelnikiem powiatu i prosił o wpu- 
szczenie do celi wszystkich, kto tego 
sobie życzy, gdyż pragnie wypowiedzieć 
głośno swe zbrodnie. Do celi weszło 
kilka osób ze straży i Michno zaczął 
swą straszną opowieść, którą zakończył 
w sposób następujący: 

— Wiem, że zasłużyłem na karę 
śmierci. Taki wyrzutek społeczeństwa 
nie powinien ani chwili żyć na świe- 
cie. Panie naczelniku—-dodał, sięgając 
do kieszeni -mam do pana prośbę. Oto 
te 20 kop. niech pan naczelnik da 
pierwszemu żebrakowi z prośbą, aby 
zmówił pacierz za moją duszę. 

Przy tych słowach Michno pocałował 
naczelnika w rękę, ten go zaś uściskal 
za głowę i rzekł: 

— Ja do twej ofiary dołożę jeszcze ru- 
bla za duszę twoją. 

Wszyscy obecni okazywali wzrusze- 
nie. Jeden tylko Michno był spokojny. 

— Bóg mi może wybaczy me prze 
winienia, gdyż pokuta moja i kara, 
choć zasłużona jest, ale straszna. No, 
czas już na mnie—dodał i prosił o pa- 
pierosa, którego mu natychmiast po- 
dano. 

» Na prośbę skazańca nie przywiązy- 
wano go do słupa, ani nie zawiązywa- 
no mu oczu. 


Za kordonem. 
(Z hakaty). 

st Ciekawy artykuł zamieściła w 
tych dniach centrowa „Schlesische 
Volks-Zeitung*, organ kardynała Koppa. 
Brzmi on, jak następuje: 

„W Poznańskiem skarżą się gorzko, 
że nauczyciele biją i poniewierają dzie- 
ci, wprawdzie nie na lekcyach religii, 
ale na innych lekcyach. Przyjąwszy, 
że tak jest, wtedy nie możemy zataić 
naszego zdziwienia, że tego Polacy nie 
uważają za naturalne następstwa straj- 
ku szkolnego. Przecież inaczej być nie 
mogło. Skoro się dzieciom przykazało, 
żeby na nauce religii były nieprzyzwoi- 
te, krnąbrne i zuchwałe, to na innych 
lekcyach z pewnością nie będą anioła- 
mi, i na tych lekcyach pozostaną ró- 
wnie nieprzyzwoitemi, krnąbrnemi i 
zuchwałemi, za co spotyka je chłosta. 
Czy może być inaczej? Czy można się 
temu dziwić? 

Nie! Radzimy Poznańczykom, żeby 
s na gorsze rzeczy przygoto- 
wali. 

Teraz biją nauczyciele dzieci, bo są 
krnąbrne i nieposłuszne; wsrótce rodzi- 
ce będą musieli bić dzieci, bo będą w 
domu niegrzeczne, kłótliwe i zuchwałe. 
Po kilku latach, gdy dzieci podrosną, 
zaczną bić własnych rodziców, bo ich 
rodzice za młodu nakłaniali do niepo- 
słuszeństiwa i lekceważenia powagi. 

Czy kto rozsądny może wątpić, że 
takie a nie inne będą skutki strajku. 
Dla szczęścia dorastających dzieci by- 
łoby zaprawdę lepiej, żeby chłosta, któ- 
rą dzieci odbierają, spadała raczej na 
ich rodziców i na podszczuwaczy, do 
jakiegokolwiek stanu należą. 

Toby było sprawiedliwie i na przy- 
szłość taka chłosta nie zagrażałaby w 
niczem spokojowi ludzkości*. 

Centrowa „Germania* powtórzyła ten 
artykuł w niedzielnym numerze bez 
wszelkich uwag od siebie. 

Tego rodzaju odezwania się, które 
zresztą nie są wcale odosobnione, świad- 
czą 0 tem, że centrum zdaje sobie spra- 
wę z całej doniosłości strajku szkolne- 
go dla sprawy narodowej polskiej. 

„Bez względu na to, czy strajk szkol- 
ny skończy się odwrotem rządu pru- 
skiego, czy nie, jeden wynik mieć bę- 
dzie zawsze: znaczne podniesienie się 
ducha i świadomości narodowej w lu- 
dzie polskim. A to nie może być na 
rękę centrowcom* -- pisze „Dziennik 
Polski“. 


Zjazd lekarzy i przyrodników 
polskich. 


Dziesiąty zjazd lekarzy i przyrodni- 
ków polskich, który się miał odbyć we 
Lwowie w roku 1904, odbędzie się w 
lipcu roku 1907. 

wczesny wydział gospodarczy, któ- 
rego przewodniczącym był profesor 
Ii. Machek, jego zastępcą prof. I. Za- 
krzewski, a sekretarzem giównym prof. 
W. Sieradzki, był już niemal w poło- 
wie swej pracy, która zapowiadała 
świetne powodzenie zjazdu, gdy wojna 
stanęła na przeszkodzie tri" się 
tegoż. OQdroczony do roku 1905 znów 
bez terminu został odwołany, gdyż w 
tym roku uznano warunki za takie, 
któreby zjazdowi nie mogły rokować 
zupełnego powodzenia. 
„Gdy jednak w roku bieżącym trzy 
zjazdy polskie, mianowicie: rejowski, 
prawników i ekonomistów oraz górni- 
ków odbyły się w Krakowie i pod 
względem ilości uczestników, ze wszy- 
stkich stron przybyłych, jak i obfitości 
materyału naukowego przeszły wszel- 
kie oczekiwania, śmiało można wnio- 
skować, że nic nie stoi na  przeszko- 
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Dlatego też stała delegacya tych 
zjazdów na posiedzeniu swem, odbytem 
w Krakowie w dniu 16 października 
r. b. postanowiła, by zjazd dziesiąty 
odbył się w lipcu 1907 roku. Lwów, 
jako miejsce zjazdu wybrany został 
już w roku 1900 na zjeździe w Krako- 
wie odbytym. 

Postanowienie to spotkało się jednak 
prawie że z zupełnem rozwiązaniem 
się poprzedniego wydziału gospodarcze- 
go, gdyż tak przewodniczący jak jego 
zastępca i sekretarz główny wobec 
niepewności co do terminu dwa razy 
odraczanego zjazdu, zwrócili czynność 
swą w innym kierunku tak, że dwu 
obowiązkom zadość uczynićby nie mo- 
gli. Dlatego też stała delegacya  zja- 
zdów zmuszoną była zamianować prze- 
wodniczącym wydziału gospodarczego 
i jego zastępcą niżej podpisanych, któ- 
rzy pospieszają podać do wiadomości 
wszystkich lekarzy i przyrodników pol- 
skich co następuje: 

1) Prawie wszyscy gospodarze dwu- 
dziestu sześciu sekcyi zjazdu pozostają 
ci sami, którzy rozpoczęli byli swe 
czynności w odroczonym zjeździe. 

2) W połączeniu ze zjazdem odbę- 
dzie się wystawa przyrodniczo-lekarska, 
której dyrektorem jak poprzednio po- 
zostaje nadal dr Kalikst Krzyżanowski 
(namiestnictwo). 

3) Osobiste zaproszenia z wymienie- 
niem bliższej daty zjazdu oraz wszy- 
stkich sekcyi i ich gospodarzy każdy 
z lekarzy i przyrodników polskich 
otrzyma albo wprost od wydziału go- 
spodarczego lub za pośrednictwem 
istniejących lub mających się na nowo 
utworzyć komitetów organizacyjnych z 
siedzibą: w Krakowie, Poznaniu i w 
Warszawie. 

4) Wszystkich bliższych informacyi 
wyjąwszy dotyczących wystawy przy- 
rodniczo lekarskiej udzielać będzie se- 
kretarz główny docent dr Adam Szuli- 
sławski w sekretaryacie X zjazdu le- 
karzy i przyrodników polskich (Lwów, 
ul. Jagiellońska 8). 

Lwów, dnia 12 listopada 1906 r. 


Za wydział gospodarczy: dr Włady- 


dr Ma- 
zastępca przewodni- 


sław Bylicki przewodniczący, 
ryan Raciborski 


czącego i dr Adam Szulisławski sekre- 


tarz główny. 


Że sfer urzędowych. 


* Główny zarząd rolnictwa postano- 


wił przystąpić do badań nad możliwo- 


ścią zużytkowania dla celów reformy 


agrarnej tych gruntów rządowych, któ- 
re obecnie uważane są jako nieużytki. 
W tym celu wydziałowi melioracyi 


rolnych polecono wyjaśnić, jakie grun- 
ta, w jakiej ilości i za pomocą jakich 


środków mogą stać się odpowiedni- 
mi dla uprawy i obliczyć, jakie 
pociągnie koszta. 


* W listopadzie ma powrócić do 
Petersburga b. minister spraw wewnę- 


trznych p. Goremykin. 
* Projektowane jest utworzenie w 


miastach prowincyonalnych całego sze- 


regu „wydziałów ochrony*. 


* Podróż zagraniczna ministra Izwol- 


skiego nie pozostała bez rezultatu, 


bankier Mendelsohn zgodził się na 


przedłużenie terminu wypłaty za poło- 
wę zobowiązań krótkoterminowych pod 
warunkiem zapłacenia mu ind 
wania według skali 6 i pół proc. 
Obecnie trwają w dalszym ciągu 
pertraktacye z angielskimi dokami, gdzie 
buduje się obecnie kilka większych 
statków, w tej liczbie „Ruryk“. Rezul- 


tatem tych rokowań ma być podobno 


rozkład należności na 2 i pół lat. 

Tylko projekt zaciągnięcia nowej po- 
życzki został przyjęty w sferach ban- 
kierskich Anglii i Francyi bardzo nie 
przychylnie. 

* Podobno zatwierdzono już w Pe- 
tersburgu szereg ulg dla ludności ży- 
dowskiej. 

+ Namiestnik Kaukazu ks. Woron- 
cow-Daszkow zaproponował ks. E. Tru- 
beckiemu stanowisko kuratora okręgu 
naukowego kaukaskiego. Propozyca ta 
została stanowczo odrzuconą. 

* Uzasadnienie sprawy sądowej, wy- 
toczonej b. posłom do Izby Państwo- 
wej, za wydanie odezwyjwyborskiej, ma 
następujące brzmienie: 

1) „Ułożona w m. Wyborgu, dnia 9 
lipca 1906 roku odezwa, p. t.: „Narodo- 
wi od przedstawicieli narodu* zawiera 
otwarte wezwanie ludności państwa 
rosyjskiego do odmowy w płaceniu 
rządowi należnych od ludności pań- 
stwowych i społecznych podatków i 
poborów, jako też do niepełnienia 
stworzonej przez prawo powszechnej po- 
winności wojskowej; 


2) Z treści swej odezwa ta jest 


utworem, nawołującym do nieposłu- 
szeństwa i przeciwdziałania prawu; 

8) Zarówno słowa początkowe ode- 
zwy, zwróconej do „obywateli całej 
Rosyi*, jak i treść odezwy świadczy 
o tem, że przy układaniu jej przezna- 
czano ją do rozpowszechnienia wśród 
wszystkich warstw ludności Państwa, 
że więc rozpowszechnienie tej odezwy 
było zamiarem osób, układających ją. 

4) Jak widać z załączonych przy 
sprawie dokumentów, odezwa ta zosta- 
ła rozpowszechnioną. 

Wobec wyżej wymienionych okoli- 
czności b. członkowie Izby Państwowej 
są oskarżeni nie tylko o rozpowsze- 
chnienie, lecz i o podpisanie odezwy 
wyborskiej, jako o udział w rozpo- 
wszechnianiu tej ostatniej, wyrażony 
w formie zachęty i poparcia innych do 
rozpowszechnienia (art. 51 kod. kar.). 

Kodeks karny przewiduje za to prze- 
stępstwo karę: zamknięcie w więzieniu 
poprawczem na czas do 3 lat. 

* Departament policyi zakomuniko- 
wał prokuratorowi sądu petersburskie- 
go o wytoczeniu sprawy redaktorowi 
„Petersburskiej Gazety“ za wydruko- 
wanie dnia 18 pażdziernika artykułu 
p. t: „Sąd nad rabusiami - bombia- 
rzami*. 

* Sfery rządzące są obecnie ogro- 
mnie zakłopotane stosunkiem do przy- 
szłej Izby Państwowej i zdradzają 
przeważnie szczerą chęć wytworzenia 


dzie i tradycyjnemu powodzeniu zja-| jakiegoś modus vivendi. Zdają sobie 


zdu lekarzy i przyrodników polskich. 


tam sprawę z tego, że wydane w tym 


to 


roku prawa zasadnieze nie odpowiada- 
Ją 


najskromniejszym wymaganiom Í 
wywołają przesadną krytykę przyszłej 
Izby dlatego chociażby, że zostały wy- 
dane z takim pośpiechem przed jej 
zwołaniem. Jednocześnie forma tych 
praw jest uważana za rzecz zbyt do- 
niosłą, ażeby można ją było całkowi- 
cie powierzyć lzbie. To też bardzo 
popularnym jest projekt zredagowania 
nowych praw zasadniczych, według 
brzmienia których Izba otrzyma prawo 
ich zmiany. 

Bardzo popularnym jest również pro- 
jekt odezwy, skierowanej do członków 
Izby, w której rząd ma w formie 
bardzo poprawnej, lecz stanowczej za- 
kreślić granice pełnomocnictw lzby i 
wezwać ją do pracy w tych grani- 
cach. 

* Na trzeciem posiedzeniu specyal- 
nej narady w sprawie wprowadzenia 
samorządu w Królestwie, omawiano na- 
stępujące trzy kwestye: 

1) Organizacya samorządu gmin- 
nego. , 

2) Srodki karne, mające na celu 
zmuszenie radnych do  sumiennego 
pełnienia swych obowiązków. 

3) Język, w którym ma być prowa- 
dzona korespondencya w instytucyach 
samorządnych. 

4) System wyborczy w samorządzie 
miejskim. 


Reprezentanci Królestwa wypowie- 
dzieli się za stanowczem zachowa- 
niem organizacyi gminnej i zaprote- 


stowali przeciwko wszelkim środkom 
karnym, mającym zmusić radnych 
do sumiennego pełnienia swych obo- 
wiązków. W sprawie języka repre- 
zentanci Królestwa byli tego zdania, że 
władze centralne nie powinny tej kwe- 
styi przesądzać, lecz pozostawić ją do 
rozstrzygnięcia samym  instytucyom. 
Oczywiście, musi to być język polski, 
lecz mniejszość musi mieć zawarowane 
prawo zwracania się do Zarządów w 
języku rosyjskim. 

Najbardziej ożywiona dyskusya wy- 
wiązała się w sprawie systemu wybo- 
rów do instytucyi samorządu miejskie- 
go. Przedstawiciele Królestwa propo- 
nowali przyznać prawo wyborcze wszy- 
stkim piśmiennym mieszkańcom w 
wieku nie niżej lat 25, napotkali je- 
dnakże na żywy opór 
poszczególnych ministerstw, którzy ze 
swej strony uważali za niemożliwe 
przyznać równe prawa ludności ży- 
dowskiej. 

Przedstawiciele Królestwa żywo za- 
protestowali przeciwko podobnym pro- 
jektom. „Budując nowe instytucye, Po- 
lacy nie mają zamiaru opierać je na 
czyjejkolwiek krzywdzie, lub ucisku. 
Takich instytucyi ludność Królestwa 
nie przyjmie* — brzmiała zgodna od- 
powiedź Polaków, którzy stanowczo 
obstawali przy zupełnem zrównaniu 
w prawach ludności żydowskiej. 


Z życia rosyjskiego, 


< Świeżo ulegalizowany „Nadbalty- 
cki związek 17 października“, stano- 
wiący filię „Związku 17 paźdz.“, okre- 
śla swe cele w sposób następujący: 
„zjednoczenie na zasadach manifestu 
17 paźdz. wszystkich obywateli rosyj- 
skich, wyznających religię chrześcijań- 
ską*. Członkami jego mogą być tyl- 
ko chrześcijanie. 

< „Stronnictwo syonistyczno-socya- 
listyczne robotnicze" postanowiło wy- 
rzec się bojkotu wyborów i przyjąć 
jak najenergiczniejszy udział w kampa- 
nii wyborczej. Przy wszystkich komi- 
tetach stronnictwa (a są one we wszyst- 
kich miastach i miasteczkach Litwy i 
Rusi) postanowiono utworzyć specyal- 
ne biura wyborcze, podlegające biuru 
centralnemu przy komitecie central- 
nym stronnictwa. W niektórych miej- 
scowościach stronnictwo ma zamiar 
przeprowadzać własnych kandydatów 
do Izby, gdzie zaś to nie okaże się 
możliwem do wykonania, mają oni 
głosować na najmniej niepożądanego 
kandydata. 

Stronnictwo s.-rewolucyjne utworzy- 
ło przy komitecie centralnym specyal- 
ne biuro organizacyjne dla zwołania 
w najbliższej przyszłości zjazdu stron- 
nictwa. 

< Na prawnym wydziale uniwersyte- 
tu petersburskiego postanowiono wpro- 
wadzić system przedmiotowy. 

< W ostatnich dniach października 
odbyła się w Moskwie narada stronni- 
ctwa K.-D. Zjechało się około 40 o- 
sób, w tej liczbie delegaci z Samary, 
Odesy, Baku, Rusi itd. 

Wśród zebranych panowało ogólne 
oburzenie, wywołane represyami admi- 
nistracyi, która krępuje komitety miej- 
scowe w ich pracy, pomimo tego je- 
dnak dała się odczuć pewność, Że wy- 
bory przyniosą stronnictwu nie mniej- 
sze powodzenie, niż poprzednia kampa- 
nia wyborcza. Zdaniem delegatów pro- 
wincyonalnych zarówno represye admi- 
nistracyjne, jak i „wyjaśnienia* senatu 
zaostrzyły nastrój opozycyjny wybor- 
CÓW. 

Na naradzie rozpatrzono cały szereg 
sposobów walki z ograniczeniami, nie- 
zgodnemi z prawem. Postanowiono 
podzielić stronnictwo na drobne czę- 
ści, podtrzymujące ze sobą stałą łą- 
czność za pomocą bywania w domach, 
sklepach i na rynkach. Wobec ewentual- 
nych represyi postanowiono tworzyć 
bloki wyborcze z żywiołów  postępo- 
wych i przyjmować udział w zebra- 
niach przedwyborczych  faworyzowa- 
nych przez rząd stronnictw. 

Co się zaś tyczy platformy wybor- 
czej podczas zbliżającej się kampanii 
wyborczej, postanowiono: 

Przyjąć za podstawę adres do tronu 
lzby Państwowej, ze szczególnem u- 
względnieniem postulatu reformy a- 
grarnej, reformy ordynacyi wyborczej, 
samorządu miejscowego, ministerstwa, 
opartego na większości Izby, wolności 
obywatelskiej, równouprawnienia naro- 
dowości i reformy budżetowej. 

P. Milukow w swym referacie kładł 
szczególniejszy nacisk na niezwłoczną 
reformę samorządu miejscowego, jako 
podstawy przyszłej reprezentacyl naro- 
dowej. 


reprezentantów 


W sprawie taktyki wyborczej oma- 
wiano możliwość bloków i przyjęto 
szeref, następujących uchwał: 

1) Podczas zbliżającej się kampanii 
wyborczej stronnictwo zachowuje bez- 
względną samodzielność i wszelkimi 
sposobami usiłuje przeprowadzić swo- 
ich kandydatów. 

2) Miejscowe porozumienia przedwy- 
borcze ze stronnictwami dopuszczalne 
są w tym wypadku, kiedy niezastoso- 
wanie tego środka grozi porażką ży- 
wiołom opozycyjnym. 


3) Miejscowe porozumienia niedopu- . 


szczalne są z temi stronnictwami, któ- 
re uważają za możliwe popierać ù- 
strój biurokratyczno-policyjny, lub nie 
uważając go w teoryi, uważają za mo- 
żliwą chociażby czasową z nim ugodę. 

< Onegdaj do Moskwy przyjechał 
jeden z członków ambasady japońskiej, 
który, wespół z urzędnikiem minister- 
stwa handlu, p. Czeremisowem, prosił 
komitet giełdowy moskiewski o wy- 
znaczenie specyalnej narady w spra- 
wie wywozu rosyjskiego perkalu i cu- 
kru do Japonii, gdzie te produkty 
znajdą wielki popyt. Prezes komitetu 
giełdowego przyjął tą propozycyę bardzo 
ozięble, oświadczywszy, że jest to spra- 
wa prywatna, z którą należy się zwró- 
cić do przedsiębiorstw, bezpośrednio 
zainteresowanych. 


Z prasy rosyjskiej. 


Wskrzeszona „Ruś“ w pierwszym nu- 
merze przystępuje do obszernego tra- 
ktowania spraw polskich, których zro- 
zumienie w prasie rosyjskiej pozosta- 
wia tyle dv życzenia. Gazeta, zapisana 
już tak zaszczytnie na kartach dziejów 
stosunków polsko-rosyjskich uzasadnia 
konieczność szerszego uwzględnienia 
spraw polskich tem, że w prasie rosyj- 
skiej traktowanie ich weszło na tory 
polityki partyjnej 

„Tymczasem  kwestya polska jest 
zbyt szeroką, ażeby można ją było zro- 
zumieć, stojąc na gruncie partyjnym. 
Całe odłamy tej kwestyi i przytem naj- 
bardziej doniosłe, jako to: walka o szko- 
łę narodową średnią i niższą, zdumie- 
wająca działalność Macierzy Szkolnej 
i przyszłe losy wyższej szkoły war- 
szawskiej—wszystko to przechodzi nie- 
postrzeżenie dla rosyjskiego społeczeń- 
stwa postępowego, podczas kiedy pra- 
sa reakcyjna bez żadnych przeszkód 
wykonywa swe najazdy rozbójnicze na 
Polskę i wpływa na koła miarodajne. 

W tych zaś kołach, czy to pod wpły- 
wem natchnienia, czerpanego z orga- 
nów reakcyjnych, czy też pod wpły- 
wem własnej, niczem  nieusprawiedli- 
wionej lekkomyślności i zaślepienia, w 
dalszym ciągu panuje kompletna igno- 
rancya co do sprawy polskiej, jako też 
polskich potrzeb i wymagań. Już to 
widzimy, jak usiłują tam smagać ba- 
tem Kserksesa mętne wody Wisły, już 
to usiłują zacząć grę dziecinną z wła- 


snymi partnerami polskimi z Rady 
Państwa, już to urządzają wesoły bal 
maskowy, wcale  nieodpowiadający 


wymaganiom chwili... 

A jednak kwestya polska, potężnie 
popchnięta rosyjskim ruchem wolno- 
Ściowym, nie czeka, aż opamięta się 
postępowa lub stara Rosya. 

Kroczy ona wielkimi krokami i 
prędko będziemy musieii liczyć się z 
tą przestrzenią, jaką ona przeszła, 

Spieszmy więc, ażeby dopędzić ją 
W czas“. 

Otwierając specyalną rubrykę, w któ- 
rej znajdujemy artykuł, wskazujący 
źródło pogłosek o rzekomych rokowa- 
niach z Guczkowem i korespondencyę 
z Warszawy i Łodzi, „Ruś“ zapowiada, 
że w ocenie stosunków polskich nie 
będzie się powodowała żadnymi wzglę- 
dami partyjnymi. 


PROTOKÓL 


posiedzenia Zjazdu delegatów od wła- 

ścicieli ziemskich kraju Południowo-Za- 

chodniego w m. Kijowie, d. I listopada 
1906 r. 


(Tłómaczenie z oryginału rosyjskiego). 


(Dokończenie). ` 


Posiedzenie otwarto ponownie o godz. 
8-ej po poł. Na wniosek p. Pruszyń- 
skiego obrano na przewodniczącego 
profesora Rejna. Profesor Rejn podzię- 
kował za zaszczyt i zagaił posiedzenie 
mową, w której wskazywał, że Związek 
właścicieli ziemskich i rolników kraju 
Połud.-Zachodniego ma na celu obronę 
nietylko interesów wielkiej posiadłości 
ziemskiej, ale i posiadłości drobnej, a 
także obronę pc włościańskiej. 
Zadania Związku: rozszerzenie kultury 
i równouprawnienie narodowości. 

Te idee znajdują wyraz w Statucie, 
a prace obecnego zjazdu są także do- 
wodem tego. Spory narodowościowe 
szkodzą tylko sprawie; w jedności cała 
siła. Po przemówieniu zabrano się do 
roztrząsania statutu punkt po punkcie. 
Po dość długich debatach statut został 
przyjęty z następującemi poprawkami: 
uwagę do $ 4 zatwierdzono w redakcyi: 
„Delegaci, wybrani w liczbie dziewięciu 
przez zjazd delegacki kijowskiej, podol- 
skiej i wołyńskiej gubernii, są uważani 
za założycieli Związku prowincyonalne- 
go i otrzymują pełnomocnictwo od Zja- 
zdu poczynić starania o zatwierdzenie 
niniejszego. statutu w przewidzianym 
przez prawo porządku“. W $5w trze- 
cim wierszu wyraz „naznaczony* zastą- 
pić przez „naznaczany*, a wyraz na- 
stępny „pierwszym“ wykreślić. § 10 
postawić na miejsce $ 11-g0, § 11 na 
miejsce 1lo-go. W $ 18ym wyrazy 
„przez komitety* zastąpić wyrazami 
„przez komitet“, w $ 19-yvm frazes: 
„jednej trzeciej lub dwanaście“ zastąpić 
przez wyraz „osiemnastu“. S$ 36 przy- 
jąć w redakcyi: „każda zmiana niniej- 
szego statutu może być przeprowadzo- 
na przez dwie trzecie rzeczywistych 
członków Związku, obecnych na zjeździe 
prowincyonalnym i powinna być za- 
twierdzona przez większość zjazdów gu- 
bernialnych*. Po przyjęciu statutu prze- 
wodniczący postawił na głosowanie dwa 
wnioski: 1) wybrać natychmiast Biuro 
zjazdu delegackiego i przekazać mu 
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prowadzenie sprawy aż do następujące- 
go prowincyonalnego zjazdu; 2) czekać 
zatwierdzenia projektu statutu Związku 
właścicieli ziemskich i rolników kraju 
Połud.-Zachodniego przez komitety gu- 
bernialne. Większość głosów otrzymał 
pierwszy wniosek; do Biura wybrano: 
z gub. kijowskiej profesora Czernowa, 
K. Kozakowskiego i J. Dawydowa; z po- 
dolskiej pp.: Łychowskiego, Lwowa i Wi- 
nogradzkiego; z wołyńskiej pp. Rejna, 
Dobrowolskiego i Sińkiewicza. Posie- 
dzenie przerwano, naznaczając następne 
na godz. 11-ą 3-go listopada. 

D. 3-go listopada posiedzenie otwarto 
vo godz. 12-ej zrana pod przewodni- 
ciwem B. Starorypińskiego. Odczytano 
i zatwierdzono protokół z dnia poprze- 
dniego, dodając życzenie, aby zniesie- 
nie ograniczeń dla osób pochodzenia 
polskiego w kraju Południowo-Zacho- 
dnim zostało osiągnięte przed otwar- 
ciem gubernialnych zebrań wyborczych 
w obecnym okresie wyborów do lzby 
Państwowej. 

Zjazd wyraził podziękowanie sekre- 
tarzowi zgromadzenia delegackiego ki- 
jowskiego, E. Sliwińskiemu, za nader 
czynną pomoc. Odczytano list właści- 
ciela ziemskiego z Podola, adwokata 
przysięgłego p. Kołba, treść listu przy- 
jęto do wiadomości, a dodany do listu 
memoryał zdecydowano odesłać do 
Biura. Książę Repnin odczytał propo- 
zycyę Rady związku właścicieli ziem- 
skich połączenia się z wszechrosyjską 
organizacyą Związku. Zdecydowano pro- 
sić delegatów, jadących do Petersburga, 
aby zechcieli zaznajomić się z tą kwe- 
styą przez obecność swoją na zjeździe 
17-go listop. i dać z niej sprawozdanie 
na najbliższem ogólnem zgromadzeniu. 

Na tem wszystkie sprawy Zjazdu Zo- 
stały wyczerpane. Książę Repnin dał 
wyraz swojemu uczuciu radości z racyi 
jednomyślnoślności i szczerości zgro- 
madzenia i życzył, aby ono było za- 
datkiem zgodnej akcyi na polu nietyl- 
ko ekonomicznem, ale i politycznem. 
Profesor Czernow i p. Gutowski mó- 
wili w tym samym duchu o potrzebie 
jedności całej Słowiańszczyzny. W końcu 
profesor Rejn zwrócił się do delegatów 
z radą, aby się przyczynili do wzrostu 
Związku, wciągając do jego łona jak 
największą ilość członków. 

O godz. 1-ej po poł. posiedzenia Zja- 
zdu zostały zamknięte, po wyrażeniu 
podziękowania prezydyum i sekretarya- 
towi. 


KRONIKA PROWINCYONALNA. 


(Z pism i od korespondentów). 

— Mohylów - Podolski. P. Bernard Zarubm 
reżyser i organizator kółka drarmuatyczno-artysty 
cznegą w Mohylowie - Pod., zawiadamia nas, że 
kółku temu, zorganizowanemu w ruku zeszłym, 
nie grozi rozbicie, że, przeciwnie, przybywają mu 
coraz to nowe siły, tak, iż kółko będzie mogło 
coraz częściej powtarzać przedstawienia i sto- 
pniowo dawać rzeczy poważniejsze. Jednocześnie 
członkowie kółka (panie: B. Wroczyńska, J. Da- 
browska, M. i S. Łaskie, I. Fedkowiczówna, M. 
Donner, S. Krajska, Z. Przybytko i Pp. W. Mi- 
chalski, S. Wroczyński, J. Dąbrowski, H. Fedko- 
wicz, F. Gośliński i W. Krajski) składają za na- 
szem pośrednictwem podziękowanie panu Zaru- 
. bie za jego ciężką i mozolną pracę i poświęce- 
nie. Kółko to, jak nam donosi nasz korespondent 
p. Kritikos, zasługuje na najwyższą sympatyę za 
przysporzenie dochodu Towarzystwa Dobroczyn- 
ności. 

— Z Lityna donoszą nam: Dnie 1 i 2 listo- 
pada długo będą w pamięci Polaków naszego 
miasta. Po raz pierwszy w Litynie grała trupa 
artystów polskich z Warszawy. Pierwszy raz u: 
słyszano u nas ze sceny tak miłą każdemu Pola- 
kowi mowę „owa? Wystawiono sztuki: «Maj- 
ster i czeladnik», «Nad Wisłą» i «Radcy pana 
radcy». Ponieważ w Litynie Polaków naogół ma- 
ło i ponieważ o przedstawieniu ogłoszono zbyt 
późno, widzów było niezbyt dużo. Artyści i ar- 
tystki wykonali swe role znakomicie i garstka 

olaków oklaskami starała się odwdzięczyć go- 
ściom za parę chwil, mile ia" A. W. 

— Żytomierz. Od dn. 18 października wpro- 
wadzony został bardzo surowy regulamin w wię- 
zieniu miejscowem. Krewni więźniów mogą wl- 
dywać się z aresztowanymi tylko w «oddzielnych 
gabinetach» pod nadzorem władz więziennych. 
Nadto krewni muszą nieraz całemi godzinami 
wyczekiwać pod gołem miebem swojej kolei. 

— Kamieniec-Podolski. Na mocy rozporządze- 
pia zarządu gubernialnego, zatwierdzonego przez 
gubernatora w dn. 27 października, lekarz, Lu- 
dwik Krechowiecki, mianowany został lekarzem 
ziemskim okręgu frampolskiego, powiatu kamie- 
nieckiego-—W gub. podolskiej w przeciągu wrze- 
śnia okradziono 132 sklepy monopolowe. Z tego 
powodu zarządzający akcyzą wydał rozporządze- 
nie, aby w kasie sklepów nie trzymano większych 
sum. Sumy ponad 200 rb. mają być niezwłocznie 
wnoszone do kas oszczędnościowych, znajdują- 
cych się przy wydziałach pocztowych. 

— Wasylków. Miejscowy zarząd miejski po- 
czynił starania o otworzeniu w Wasylkowie mę- 
skiego gimnazyum. Z powodu interpelacyi Kn) a- 
tora okręgu naukowego, jaki fundusz przeznacza 
zarząd miejski na utrzymanie gimnazyum, odbyła 
się narada obywateli i radnych miasta. Narada 
przyszła do wniosku, że wskutek braku fundu- 
szów, może dać tylko plac pod budynek gimna= 
zyalny i wyasygnować jednorazowo 10,000 rubli. 

adto uchwalono opodatkować dokumenty han: 
dlowe dodatkową 10%, opłatą na rzecz gimna- 
zynm. Dodatkowa opłata wyniesie około 7,000 rb. 
rocznie. Co się zaś tyczy pozostałych wydatków. 
uchwalono czynić dalej Starania, aby były one 
pokrywane przez skarb. Otworzenie gimnazyum 
w Wasylkowie jest tak naglącą potrzebą, alho- 
wiem 25,000-czna ludność miasta ma jedną 2-kl. 
szkołę i kilka szkółek początkowych. 

— Romny. Z ogólnej liczby 19-tu gmin, 3 tyl- 
ko kid członków do komisyi rolnej. Pomimo 
tego komisya rozpoczęła juz od dwóch miesięcy 
swoją działalność. O ile intensywna jest działal- 
ność komisyi rolnej, można sądzić z tego, że ko- 
misya literalnie niczem nie przyczyniła się do 
zaspokojenia potrzeb gruntowych mieszkańców. 
W przeciągu tych dwóch miesięcy kilku obywa- 
teli podało deklaracyę o zamiarze Sprzedania 
majątków, lecz do tej pory nie przeprowadzono 
żadnej tranzakcyi. Członkowie koimisyt przypisu- 
ją winę Bankowi włościańskiemu, który podobno 
nigdy nie aprobuje szacunku, uchwalonego przez 
komisyę rolną. 


Przedłużenie terminu zapi- 
sywania się do list wybor- 
czych. 


Dla miasta Kijowa i gubernii ki- 
ej termin zapisywania się do 
ist wyborczych został przedłużony 
o 7 dni. 

Obecnie więc termin wnoszenia 
deklaracyi upływa nie 3, a (0 li 
stopada, o czem gubernator kijo- 
wski otrzymał telegraficzne zawia- 
domienie z Petersburga. 

Prawyborcy! 

Podawajcie deklaracye! korzy- 
stajcie z tych kilku dmi, jakie pozo- 
stają Wam prawnie do spełnienia 
obowiązku obywatelskiego! 


KRONIKA. 


— Tow. „Oświata*. Komisya odczy- 
towa „Oświaty“ wniosła podanie do 
władzy o pozwolenie na otwarcie bez- 
płatnej czytelni ludowej. Takich czytel- 
ni komisya projektuje urządzić w Ki- 
jowie w najbliższym czasie trzy. Za- 
rząd „Oświaty“ nie posiada odpowie- 
dnich funduszów dla zakupna potrze- 
bnych książek i pism. Komisya rachu- 
je też wyłącznie na ofiarność społe- 
czeństwa polskiego, które zechce za- 
pewne przyjść z pomocą powstającym 
instytucyom 0 doviosłem znaczeniu 
kulturalnem. W każdej bibliotece pry- 
watnej znajdzie się parę książek, od- 
powiednich dla ludu, dorosłych mło- 
dzieży lub dzieci. 

Każdy datek będzie przyjęty z ser- 
deczną wdzięcznością, każda ofiarowa- 
na książka przyśpieszy powstanie czy- 
telni i umożebni jej prawidłowe fun- 
kcyonowanie. 

Ofiary w książkach można skła- 
dać: 

1) W redakcyi „Dziennika Kijow- 
skiego“. 


„2) U panny Maryi Foltańskiej, ul. 
Swiatosławska 9. 
3) U pani Maryi Pawłowskiej, ul. 


Lwowska 33. 


— W sprawie wyborów. Jakie tru- 
dności robią władze policyjne przy wy- 
dawaniu rozmaitych świadectw urzędo- 
wych świadczą noty na deklaracyach, 
zrobione przez prawyborców cyrkułu 
Bulwarowego. Deklaracyi takich jest 
więcej, niż 10. Na jednej, np., jest zro- 
biony taki napis: „kilkakrotnie zwra- 
całem się o zaświadczenie deklaracyi 
do komisarza cyr. Bulwarowego, lecz 
on, dla przyczyn niewiadomych, odmó- 
wił mi tego“. Na innej napisano: 
„Swiadectwo policyjne obiecano mi wy- 
dać, lecz ja jestem człowiekiem nieza- 
możnym, zajętym, więc więcej niż raz 
do cyrkułu chodzić nie mogę“ it. d. 

— Biuro statystyczne przy zarządzie 
miejskim zwróciło się do biura adreso- 
wego z prośbą o wynotowanie adresów 
wszystkich prawyborców, zajmujących 
mieszkania nieopodatkowane, którzy, 
stosownie do instrukcyi, będąc zapisa- 
nymi do pierwszej listy wyborczej, obe- 
cnie powinni być przeniesieni do nowej. 
Według nadesłanej notatki, wiele osób 
straciło prawo wyborcze z powodu are- 
sztu lub odsiadywania w więzieniu. 

— Wczoraj, w wydziale statystycznym 
zarządu miejskiego, złożono 13 deklara- 
cyi. 

— Biuro statystyczne przy zarządzie 
miejskim zwróciło się do prezydenta 
miasta Moskwy, p. Guczkowa, z zapy- 
taniem, kiedy w Moskwie zostanie u- 
kończone układanie list wyborczych, 
oraz kiedy zostaną one ogłoszone, albo- 
wiem zarząd miejski nie wie nic o ter- 
minie ogłaszania list prawyborców m. 
Kijowa. P. Guczkow odpowiedział, że 
listy będą ułożone w d. 9 grudnia, co 
zaś się tyczy ich ogłoszenia, to mo- 
skiewski zarząd miejski nie posiada ża- 
dnych danych o terminie. 

— Prezydent miasta, p. Djakow, za- 
prosił członków komisyi wyborczych 
wydziału prawnego przy zarządzie miej- 
skim na naradę, mającą na celu wyja- 
śnienie niektórych kwestyi, powstałych 
z powodu ostatnich wyjaśnień, tyczą- 
cych się układania list wyborczych. 
Narada ta odbędzie się w ratuszu, w po- 
niedziałek, d. 6 b. m. Referować na 
niej będzie szef biura statystycznego, 
p. Marres, 


— Zarządy mieszczańskie nadsyłają | P 


listy wyborcze nadzwyczaj opieszale: Z 
1i-tu powiatów zaledwie 5 wykonało 
rozporządzenie gubernatora. Wobec te- 
go statystyczne biuro znajduje się w 
kłopotliwem Refy ponieważ zamie- 
rzało ono ogłosić listy prawyborców z 
pow. kijowskiego w d. 20 b. m., przy- 
puszczając, że sporządzenie ich zostanie 
skończone około 14 b. m. 

— $.-Demokratyczny związek ukraiń- 
ski, p. n. „Spiłka*, opracował ścisły 
plan kampanii wyborczej, polegającej 
na tem, że w tych okręgach wybor- 
czych, w których można spodziewać się 
zwycięstwa S.-D., powinna być ułożona 
pełna lista kandydatów  partyi S.-D. 
Tam, gdzie zwycięstwo S.-D. nie jest 
pewne i kandydaci od socyalistów mo- 
gą być obrani po zawarciu bloku z in- 
nemi partyami socyalistycznemi, wszy- 
stkie organizacye socyalistyczne powin- 
ny się połączyć przeciw kadetom i po- 
zostałym partyom. Tam zaś, gdzie na- 
wet po porozumieniu się wszystkich 
socyalistycznych organizacyi, przepro- 
wadzenie kandydatów na wszystkie 
miejsca wyborców nie jest możliwem, 
każda z rywalizujących partyi opozy- 
cyjnych i socyalistycznych powinna 
wystawić mniej kandydatów, niż jest 
miejsc wyborców na liście. Ilość kan- 
dydatów od każdej partyi powinna być 
określona po ogólnem porozumieniu się 
partyi. Pozostałe miejsca zostaną za: 
pełnione przez samych prawyborców. 
Umowa co do wystawienia niepełnej li- 
sty kandydatów w takim razie może 
być zawarta z bezpartyjnymi postępo- 
wcami, trudowikami i kadetami. W ta- 
kim razie musi być przyjęty warunek, 
iż wszystkie partye i ich kandydaci, 
tworzący blok, muszą dać zobowiąza- 
nie, że na gubernialnem zebraniu wy- 
borczem będą głosowali za taką ilością 
posłów S.-D. do Izby Państwowej, jaka 
wypadnie proporcyonalnie do ogólnej 
liczby s.-d. wyborców, którzy podpiszą 
listę ich kandydatów. Nazwiska takich 
posłów będą wskazane przez partyę S.- 
D. Umowa z partyami Odrodzenia po- 
kojowego i partyami prawicy nie może 
być dopuszczoną nawet w takim razie, 
jeżeli s.-d. na zebraniu wyborczem gu- 
bernialnem stanowić będą mniejszość. 
Jeśli wskazane partye nie zechcą złożyć 
żądanego zobowiązania, wszystkie miej- 
sca na liście powinny być zajęte przez 
socyalistycznych kandydatów, nawet 
gdyby to miało przechylić szalę zwy- 
cięstwa na stronę partyi prawicy. 

Komitet główny partyi oświadcza, że 
taki sam plan został przyjęty przez 
wszystkie miejscowe konferencye s.-d. 
partyi, mianowicie na Kaukazie, Białej 
Rusi, Litwie w gub. pskowskiej, oraz 
przez „Bund“. 


Wartość skradzionych rzeczy, z powodu nieobe- 
cności gospodyni domu, jest dotychczas niewyja- 
śnioną. | 

— POZAR NA KRESZCZATIKU. Wczoraj 
o godz. 6-ej wieczorem, wybuchł pożar w posesyi 
Towarzystwa ubezpieczeń od ognia «Rosya» (Kre- 
szezatik Nr 25). niewiadomej przyczyny zapa- 


— Sprawy miejskie. Prezydent mia- 
sta, p. Djakow, powrócił wczoraj z Pe- 
tersburga. 

— Gubernator kijowski, p. Wieretien- 
nikow, zwrócił się do zarządu miejskie- 
go z żądaniem, aby zostały zarządzone 


; j . |lił się strych w lewej oficynie. Ogień wkrótce 
roboty, mające na celu zatrzymanie zaczął się rozszerzać i ogarnął dach, poczem za- 
zsuwającej się ziemi na Podwalnym |jęły się snfity górnych pięter. Przybyła straż 
zaułku. ogniowa ugasiła ogień. 


— QOkoólnik. Gubernator kijowski po- 
lecił wczoraj zarządowi gubernialnemu 
wydanie rozporządzenia 0 rozesłaniu do 
wszystkich naczelników policy powia- 
towej następującego przysłanego z de- 
partamentu policyi okólnika: „Departa- 
ment policyi posiada wiadomości 0 
tem, że niektóre zarządy ziemskie wy- 
dają specyalne sumy policyi za pomoc 
przy ściąganiu zaległych ubezpiecze- 
niowych i innych opłat, również o tem, 
że niektóre instytucye społeczne i To- 
warzystwa handlowe wnoszą do władz 
gubernialnych podanie o udzielenie im 
pozwolenia wydawania policyi nagród 
za ich służbowe czynności, dotyczące 
prawnych interesów danych instytucyi 
i Towarzystw. Departament policyi 
uważa za niestosowne pozwalać Towa- 
rzystwom na opłacanie pracy policyi 
i poleca gubernatorowi wydanie roz- 
porządzenia o niepozwalanie na przyj- 
mowanie przez policyę jakichkolwiek 
specyalnych wynagrodzeń, zarówno od 
osób prywatnych, jak i od społecznych 
i innych instytucyi*. 

— Otwarcie uniwersytetu. Wczoraj 
wznowiono wykłady w uniwersytecie, 
oraz praktyczne zajęcia w instytucyach 
naukowo-pomocniczych. 

— Z politechniki. System przedmio- 
towy został faktycznie wprowadzony w 
politechnice kijowskiej od lat dwóch, 
z powodu wszakże nieznajomości szcze- 
gółów systemu, oraz zakończenia nie- 
których przedmiotów według starego 
systemu kursowego wynikła konie- 
czność odłożenia na jakiś czas oficyal- 
nego wprowadzenia systemu przed- 
miotowego. W obec tego wczoraj w 
lokalach politechniki “ wywieszone zo- 
stało następujące ogłoszenie dyrektora 
politechniki; 

„Rada profesorów politechniki u- 
chwaliła podać do wiadomości studen- 
tów, że z początkiem następującego 
półrocza szkolnego, pszepisy 0 syste- 
mie przedmiotowym będą wykonywa- 
ne ściśle, bez jakichkolwiek zmian“. 

— Wyższe kursa żeńskie. Według 
danych statystycznych z dnia 1 listo- 
pada na kursach jest obecnie 698 słu- 
chaczek, 880 na wydziale historyczno- 
filologiegicznym i 313 na fizyczno-ma- 
tematycznym. Z tej liczby 429 słucha- 
czek jest wyznania prawosławnego, 
224 — mojżeszowego, 29 —- luterańskie- 
go i L1 — rzymsko-katolickiego. Wię- 
ksza część słuchaczek jest w wieku 
od lat 20 do 25. 

Zamężnych jest do 15 proc. Najstar- 
sze posiadają patenty gimnazyalne, wy- 
dane w 1885 roku. 

— Z Teatru. Dziś mamy dwa pol- 
skie przedstawienia. Miłośnicy nasi 
dają w sali „Ogniwa* wesołą komedyę 
Aleksandra hr. Brodeg, pte Danival 
Huzary“, zaś w sali Kramskiego trupa 
p. Jarszewskiej wystawia przeróbkę 
znanej powieści Sienkiewicza „Ogniem 
i mieczem. 

— Z Towarzystw danych fabryk 
cukru. Tow. cukrowni „Skomoroszki* 
(gub. kijowska, pow.  taraszczański) 
zwiększa kapitał zakładowy z 200,000 
rb. do 400,000 rb. drogą emisyi 400 
pięćsetrublowych dodatkowych akeyi. 
W Tow. cukrowni „Kordelówka", gub. 
odolska, pow. winnieki) pięciu spad- 
kobierców hessen-darmsztadzkiego pod- 
danego, Wilhelma Rau, uzyskało prawo 
dożywotniego władania 112 akcyami, 
otrzymanemi w spadku, które oni, we- 
dług prawa, byli obowiązani sprzedać 
w ciągu trzech lat. 

— Nadzwyczajne Ogólne Zebranie wie- 
rzycieli Towarzystwa Cukrowni Uziń- 
skiej. W Kijowie, przy ul. Bankowej 
Nr 8, w dniu 21 października 1906 rT., 
odbyło się walne zgromadzenie wierzy- 
cieli Towarzystwa Cukrowni Uzińskiej. 
Na zgromadzeniu tem jednozgodnie u- 
chwalono: 1) skasować administracyę 
do spraw Towarzystwa cukrowni Uziń- 
skiej i oddać całe przedsiębiorstwo w 
ruchu przywróconemu do swoich praw 
Towarzystwu; 2) upoważnić p. H. Zda- 
nowskiego, należącego do składu obe- 
enej administracyi, do poczynienia sta- 
rań w odnośnych instytucyach o skaso- 
waniu administracyi i o wypełnieniu 
wszystkich wymagań prawa w tej 
sprawie; 8) upoważnić Zarząd przywró- 
conego do praw Towarzystwa do o- 
brachunku z tymi wierzycielami, któ- 
rych potrzeby nie są dotychczas za- 
spokojone, używając na to części wol- 
nej gotowizny, oddanej Towarzystwu 
przez administracyę; 4) upoważnić p. 
H. Zdanowskiego do oddania Towarzy- 
stwu w odpowiednim porządku całego 
przedsiębiorstwa Uzińskiego, będącego 
obecnie czynnem, wraz z książkami 
kantorowemi, majątkiem,  zobowiąza- 
niami, kontraktami, pieniędzmi w go- 
towiźnie i akty procesów sądowych, 
wególe wszystkie aktywy i pasywy ze 
wszystkiemi prawami i zobowiązaniami, 
otrzymawszy od Towarzystwa stosowne 
kwity i pokwitowania. 

— Rewizya.  Rewidowano onegdaj 
mieszkanie P. Horaszczenki w domu 
Nr 5 przy Kreszczatickim zaułku. 

— Otwarcie nowej stacyi towarowej 
w Kijowie nastąpi dnia 8-go listopada 
r. b., dziś w lokalu nowej stacyi od- 
będzie się nabożeństwo. 

—- Posiedzenie zarządu komitetu kole- 
jowego. W tych dniach odbędzie się 
pierwsze posiedzenie zarządy nowej 
instytucyi w Kijowie — komitetu ko- 
lejowego w sprawie uregulowania ma- 
sowego przewozu ładunków. 


OSOBISTE. 
— Starszy prezes izby sądowej, A. 
Meisner, powrócił do Kijowa. 


— ZUCHWAŁY ZŁODZIEJ. Onegdaj na nl. 
Wozniesieńskiej chłopiec jakiś wyrwał z rąk pa- 
ni I. Regorowskiej torebkę i umknął. W torebce 
znajdowało się trochę gotówki, ważne papiery, 
weksel na 6,423 rb. 1 kilka czystych blankietów 
wekslowych. y ; 

— KRADZIEZE. Z mieszkania J. Fajngolda 
przy ul. Luterańskiej Nr 6, skradziono zegarek 
złoty z dewizką, wartości rb. 300. 

— We czwartek, w nocy, okradziono mieszka- 
nie p. O. Iszczenko (ul. Fundnklejowska Nr 36). 


Z Teatru Polskiego. 

Nie mogąc zamieścić w dzisiejszym 
numerze, z powodu braku miejsca, dłuż- 
szego sprawozdania z przedstawień tru- 
py polskiej p. Wandy  Jarszewskiej— 
zaznaczamy tylko, że najudatniejszym 
spektaklem z pomiędzy już odbytych, 
było wystawienie „Ogniem i mieczem“. 
Całość szła dość gładko, dekoracye e- 
fektowne, już to wogóle Teatr p. Kram- 
skiego posiada bardzo dostatni zasób 
dekoracyi, gustownie  wykończonych, 
jako też i zapas mebli stylowych, ele- 
ganckich, dodajmy do tego, salę jak pie- 
ścidełko i doskonałą akustykę. 


Z sali koncertowej. 


W sobotę ubiegłą, w sali klubu kupieckiego, 
odbył się koncert jubilenszowy p. M. Tutkow- 
skiego, z powodu 25-cio-lecia jego działalności 
muzycznej. P. Tutkowski skończył gimnazyum 
żytomierskie, gdzie jednocześnie oddawał się z 
całem zamiłowaniem muzyce, biorąc lekcyę u 
najlepszego wówczas z muzyków miejscowych, 
prof. Nesvad'by. Następnie wstąpił na uniwer- 
sytet kijowski i jednocześnie do cesarskiej szko- 
p mnzycznej, którą ukończył z odznaczeniem. 
Zdał później w konserwatoryum  petersburskiem 
na dyplom, a po otrzymanin takowego, został 
mianowany nauczycielem szkoły cesarskiej w Ki- 
jowie, gdzie wykładał przez lat dziesięć. Wy- 
sląpiwszy ze szkoły cesarskiej, założył swoją 
własną 1 tę prowadzi z całem oddaniem się— 
nie zapominając wszakże o pracy kompozytor- 
skiej. Obfite dowody swej twórczości dał nam 
jubilat, wypełniając program koncertu. składają- 
cy się z 12-tu nnmerów, przeważnie podwójnych. 
Prawdziwej przyjemności doznawaliśmy, słucha- 
jąc najlepszych utworów kompozytora jubilata 
Do takich bowiem bezwątpienia należy zaliczyć 
Uwerturę i 2 części symfonii na 2 fortepiany. 
Słyszeliśmy prócz tego szereg pieśni, ntwory 
na skrzypce i wiolonczelę z towarzyszeniem for- 
tepianu. Wogóle p. Tuikowski jost modernistą 
i to się najbardziej uwydatnia w jego pieśniach; 
celuje przytem subtelnością w wykończaniu par- 
tyi akompaniamentowych. Dodać musimy, że 
program był urozmaicoity i ułożony ze smakiem 
iście artystycznym. Szanowny jubilat i soliści 
grali świetnie, śpiew pań Jansa i Kulżenko cie- 
szył się również zasłużonem powodzeniem, nie 
dziw więc, że zebrana publiczność darzyła wy- 
konawców szczerymi oklaskami. 


Ostatnie wiadomości. 


Rozruchy w Transwaalu. Były ge- 
nerał Boerów, Botha, ofiarował swe 
usługi rządowi transwaalskiemu prze- 
ciw przywódcy powstańców, Ferreirze. 
Rząd podziękował generałowi i zawia- 
domił go, że prześle pismo jego rzą: 
dowi angielskiemu. 

Manifestacya węgierska na rzecz Ser- 
bii. Dnia 14 listopada n. st., wieczo- 
rem, grupa około 100 osób, przeważnie 
studentów, urządziła w  Budapeśzcie 
korowód z pochodniami przed konsu- 
latem serbskim na znak podziękowania 
Serbom za przysłanie deputacyi do 
Orsowy na obchód przewiezienia zwłok 
Rakoczego. 

Ponieważ Kossuth wystosował do 
kossuthowskiego związku młodzieży 
pismo z oświadczeniem, że manifesta- 
cya ta nie jest pożądaną, przeto udział 
w pochodzie był słaby. 

Sprawy polskie w Poznańskiem. „Dzien- 
nik Poznański* donosi, ze kolportowa- 
na w Poznaniu petycya do cesarza, w 
sprawie nauki religii, wyszła z inicya- 
tywy osób prywatnych, nie zaś, jak 
twierdzono, duchownych. 

Pisma górnośląskie potwierdzają 
wiadomość „Berliner Tageblattu" o ro- 
związaniu przez kardynała ks. Koppa 
istniejącego w seminaryum duchownem 
we Wrocławiu kółka polskiego. Było 
ono bardzo ważne dla ułatwiania kle- 
rykom dokładnego obznajamiania się 
z językiem polskim, co w parafiach 
polskich jest dla kapłanów koniecznem. 

Echa dymisyi Podbielskiego. Dymi- 
sya min. Podbielski ti wywołała zado- 
wolenie w organach lewicy. Tylko 
„Kreuzzeitung* poświęca b. ministrowi 
rolnictwa sympatyczne wspomnienie. 

Pożyczka serbska. Z Belgradu tele- 
grafują do „N. Fr. Presse*: Rząd serb- 
ski otrzymał od ministra finansów Pa- 
cu z Genewy urzędowe zawiadomienie, 
że d. 13 listopada n. st. została tamże 
podpisana umowa o pożyczkę, nominal- 
nej wysokości $5 milionów franków, 
po kursie brutto 90, netto 86, na 4 
i pół proc. 

Klub polski w Budapeszcie. „Pesti 
Hirlap“ donosi o staraniach, podjętych 
celem założenia klubu polskiego w Bu- 
dapeszcie. Pomimo, że polityka nie 
wchodzi w zakres tego klubu, to je- 
dnak zadaniem jego będzie popieranie 
idei braterstwa między Słowianami i 
Węgrami. Na czele tego ruchu polo- 
nofilskiego stoi adwokat, dr Csunsky, i 
poseł do sejmu, Franciszek Kovacs. 

Zamach na cesarza Wilhelma. Pogło- 
ska o zamachu na życie cesarza il- 
helma, w czasie jego pobytu w Mona- 
chium, okazała się fałszywą. Powstała 
ona z następujących powodów: na uli- 
cach, przez które miał przejeżdżać ce- 
sars wraz z księciem-regentem, powzno- 
szono trybuny i udekorowano je wspa- 
niale. W czasie przejazdu cesarza Za- 
waliła się właśnie z wielkim trzaskiem 
jedna trybuna, raniąc przytem kilka o0- 
sób. Hałas walącej się trybuny i jęki 
rannych dały powód do pogłoski 0 za- 
machu na życie cesarza. 


Telegramy. 


(Od korespondentów własnych). 


Warszawa, 4 listopada. — W gmachu 
zachęty otwarto dziś trzecią doroczną 
wystawę obrazów, budzącą wielkie zain- 
teresowanie. 

Polska partya socyalistyczna. ogłosiła 
stanowczy bojkot wyborów, partya zaś 
Proletaryat wydała odezwy, nawołujące 
do wzięcia udziału w wyborach. 

Rzym, 5 listopada. — Ojciec święty 
przyjął w niedzielę na audyencyi ks. 


Błagowieszczeńskiej, 


stanowi mniejszość ludności 


Dubowskiego, proboszcza z Korca, gub. 
wołyńskiej. Wczoraj Ojciec święty 
przyjmował ks. prałata Lorentowicza i 
biskupa Roopa. 


(0d Agencyi Petersburskiej). 

Petersburg, 3 listopada. —Rada miej- 
ska, zgodnie z uchwałą zarządu, nie 
uwzględniła starań komisyi wykonaw- 
czej do robót publicznych, w kwestyi 
wydania jej 400 tysięcy rubli, celem 
dalszego udzielania pomocy materyal- 
nej robotnikom, pozbawionym pracy. 

Wieczorem rewirowy z cyrkułu ale- 
ksandro-newskiego, Denisienko, raniony 
został strzałem z rewolweru. Złoczyńca 
zbiegł. 

Wiadomość, podana przez ,Riecz*, o 
odłożeniu terminu spłaty krótkotermi- 
nowych pożyczek, a także o rezultatach 
podróży ministra spraw zagranicznych 
do panstw ościennych, są zmyślone. 
Spłaty krótkoterminowych długów od- 
bywają się w terminie oznaczonym. 
Również fałszywe są pogłoski o zamia- 
rze zaciągnięcia nowej pożyczki, oraz 
o nieuregulowaniu w terminie rachun- 
ków za obstalowane okręty. 

Petersburg, 3 listopada. —Na naradzie 
w sprawie utworzenia zarządów ziem- 
skich w Królestwie omawiano projekt 
centralnej organizacyi ziemskiej, oraz 
wyboru 75 członków na okręgowych 
zebraniach ziemskich. 

Moskwa, 3 listopada. — W uniwersy- 
tecie zwołano zebranie organizacyjne 
związku studenckiego, na którem u- 
chwalono uznać wiec ogólno-studencki 
za nieprawomocny, utworzyć komitet 
bezpartyjny, oraz stawać w obronie po- 
glądów osobistych każdego studenta. 

Petersburg, 3 listopada.—Przy szosie, 
wiodącej do Peterhofu, w nocy spalił 
się budynek straży ogniowej i wieżą 
wraz z inwentarzem straży, należącym 
do hr. Szeremietjewa. Wszczęto śledz- 
two w sprawie podpalenia. 

Petersburg, 4 listopada. — Z powodu 
dłuższej przerwy, zajęć w akademii 
sztuk pięknych oraz aktu szkolnego w 
dn. 4 listopada nie było. Otwarta zo- 
stała tylko wystawa prac uczni. 

Kamieniec-Podolski, 4 listopada.—(Od 
koresp. urzęd.). Wczoraj wieczorem w 
Winnicy uczeń szkoły realnej, Charżew- 
ski, położył pod drzwiami nauczyciela 
Załkowskiego, bombę z zapalonym lon- 
tem. Bomba wybuchła, lecz nie zrobiła 
żadnej szkody. Ucznia aresztowano. 

Wilno, 4 listopada.—Parafianie cerkwi 
powiatu szawel- 
skiego, podali na imię Najwyższe pro- 
śbę o nadaniu mieszkańcom gub. ko- 
wieńskiej prawa wyboru specyalnego 
posła do Izby Państwowej w celu obro- 
ny interesów ludności rosyjskiej, która 
tej gu- 
bernii. 

Ekaterynosław, 4 listopada.—Na fol- 
wark naczelnika ziemskiego, Burmej- 
stera, dokonano trzeciego napadu zbroj- 
nego. Napad znowu został odparty, 
przyczem raniony został czerkies. Przy- 
byli kozacy i sprawnik. 

Kostroma, 4 listopada.—W Kochmie, 
powiatu szujskiego, banda uzbrojonych 
złoczyńców ograbiła wydział pocztowy. 
Skradziono 5,000 rb. 

Saratów, 4 listopada.— Wieczorem do 
ziemskiego naczelnika, Saburowa, przy- 
szli nieznajomi pod pretekstem  zała- 
twienia jakiegoś interesu i wystrzałem 
z rewolweru ranili Saburowa i urzę- 
dnika. * 

Charków, 4 listopada. — Akt oskarże- 
nia w sprawie obrazy prof. Albickiego 
przez grupę studentów - technologów 

odczas pełnienia obowiązków, oddany 
będzie do sądu okręgowego. Sprawa za 
tydzień będzie sądzoną. Pięciu oskarżo- 
nych wypuszczono za kaucyą; dla po- 
zostałych pięciu zbierają kaucję. 

Nowoczerkask, 4 listopada.—Ludność 
jest w nędzy skutkiem  nieurodzaju. 
Władze zażądały kredytu trzech milio- 
nów rubli, milion, otrzymany poprze- 
dnio, został już wydany. 

Smoleńsk, 4 listopada.—Skutkiem roz- 
ruchów uczniowskich zamknięto miej- 
scowe gimnazyum męskie. 

Ekaterynosław, 4 listopada. — Na 
zebraniu związku październikowców u- 
chwalono czynić starania o legalizacyę 
oddziałów związku w gubernii, zwołać 
walne zgomadzenie w celn przejrzenia 
programu, a w szczególności kwestyi 
żydowskiej w sensie ograniczenia praw 
Żydów, oraz określić termin zjazdu 
październikowców gubern.  południo- 
wych w Ekaterynosławiu. 

Odesa, 4 listopada. — Minister o- 
światy nie zatwierdził Szczepkina b. po- 
sła do Izby, na stanowisku pełniącego 
obowiązki profesora nadzwyczajnego. 

Petersburg, 3 listopada. — Od dnia 1 
września opłacono krótkoterminowe o- 
bligacye skarbu państwa w terminie, 
oznaczonym na sumę 114,150,000, ma- 
rek niemieckich, przed terminem na 
1,075,000 marek. 

Suma wkładów do państwowych kas 
oszczędnościowych za październik wy- 
nosi 3,9 milionów rubli, podczas gdy 
w roku zeszłym ogólna suma wkładów 
wynosiła 2.5 milionów rubli, w roku 
1904-ym 1,9 milionów. Do dnia 1 li- 
stopada wniesiono 981,6 milionów rub. 

Ryga, 4 listopada. —ŚSąd polowy ska- 
zał na karę śmierci dwóch włościan: 
Enkego za opór zbrojny i usiłowanie 
zamordowania szeregowca i Frejta za 
napad zbrojny i dotkliwe pobicie wło- 
ścianki. 

Astrachań, 4 listopada. — Wczoraj paro- 
statek Towarzystwa wołżskiego, „Kniaź“. 
wiozący pasażerów do Carycyna, w od- 


- |ległości 25 wiorst od Astrachania, wpadł 


na statek holowniczy „Riazań*. Jedna 
z barek zatonęła, druga została uszko- 
dzoną. Na parostatku „Kniaź“ zabity 
został jeden z jadących kozak i kilka 
osób ranionych. Wszystkich jadących 
było na statku około 800 osób, ładu- 
nek statku wynosił 15,000 pud. 

Tyflis, 3 listopada. — W celu urzą- 
dzenia wszechrosyjskiej stacyi balneo- 
logicznej w Tyflisie, zarząd miejski 
projektuje wykupić kąpiele mineralne 
w posiadłościach sąsiednich. © 

Okazuje się, że trzej strażnicy, kłó- 
rzy zniknęli w powiecie goryjskim, 
wzięci zostali do niewoli przez szajkę 
znanego rozbójnika, Pereteli. Trupa 
starszego strażnika znaleziono w polu. 
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Tyflis, 3 listopada.—Ze sklepu jubi- 
lerskiego Andrijaszowa i Msantiruzowa 
przy ul. Srebrnej pięciu opryszków 
skradło rzeczy na 15,000 rub., poczem 
zbiegli. Magazyn ubiorów  Tarajanca 
ograbiono na 3,000 rub. 


Paryż, 8 listopada.—Na posiedzeniu 
senatu, podczas omawiania kwestyi u- 
dzielenia kredytu ministeryum pracy, 
Lamarcel oświadczył się przeciw udzie- 
leniu, nazywając Vivianiego Ssocyalistą 
oraz stronnikiem podziału majątkowe- 
go. Następnie Lamarcel oświadczył, 
że kolektywizm doprowadzi wszystkich 
do nędzy. Na to minister pracy odpo- 
wiedział, że utworzenie ministeryum 
pracy nie jest równoznaczne Z rewolu- 
cyą; ma ono jedynie na względzie roz- 
szerzenie kompetencyi syndykatów oraz 
uzyskanie dla robotników większej wol- 
ności, koniecznem jest przysporzenie 
klasie robotniczej dóbr materyalnych, 
a nie zbywanie ich faryzeuszowskimi ar- 
gumentami o dobrach niebieskich. La- 
marcel potępia wycieczki przeciw Ko- 
ściołowi i oświadcza, że w Niemczech 
i Austryi inicyatorami reform  społe- 
cznych są właśnie katolicy. Senat 237 
głosami przeicw 12-tu oświadczył się 
za udzieleniem kredytu. 

Kolonia, 3 listopada.— Według infor- 
macyi „Kölnische Zeitung“, na mocy 
rozkazu cesarza, minister wyznań nie 
uwzględnił prośby arcybiskupa Sta- 
blewskiego i kapituły poznańskiej, po- 
danej na imię cesarza, w sprawie znie- 
sienia nauki religii w języku niemie- 
ckim. 

Rzym, 3 listopada. — W piśmie do 
kardynała  Respiciego Papież pisze: 
„Smutny stan Kościoła, zwalczanego i 
uciskanego przez wielu synów swoich, 
którzy stali się obecnie jego nieprzy- 
jaciółmi, dowodzi, że nadeszła chwila, 
w której należy uciec się do modlitwy. 
Dlatego też kardynał winien polecić 
wszystkim pasterzom dyecezyi rzym: 
skiej, aby do końca roku podczas 
mszy odmawiali modlitwę: Pro inimicis 
i namawiali wiernych do przyłączenia 
swych modlitw do modlitw pasterzy”. 

Londyn, 4 listopada. — Dzisiaj w 
doku Wikersa w Barrow zepchnięto 
na wodę nowowybudowany rosyjski 
krążownik opancerzony „Riurik*, naj- 
silniejszy z istniejących dotychczas 
krążowników. „Riurik* ma 56 dział, 
które na odległość 4 mil przebijają 
najgrubszy pancerz; szybkość wynosi 
21 węzłów. Wszystkie działa pokryte 
są osobnym pancerzem; krążownik ma 
też specyalne przyrządy dla obrony od 
ataków torpedowych. Z Londynu przy- 
było mnóstwo osób na uroczystość ze- 
pchnięcia krążownika. 

Londyn, 3 listopada.—Podczas  śnia- 
dania wydanego przez pułk Scots-Grays 
w Edynburgu z okazyi odsłonięcia po- 
mnika „poległym na polu walki* otrzy- 
mano telegram od Najjaśniejszego Pa- 
na: „Myślą przebywam przy walecznym 
pułku, któremu ślę serdeczne pozdro- 
wienia“. 

Berlin, 3 listopada. — Tzerpur przed- 
łożył w parlamencie wniosek, ażeby 
kanclerz co roku przedstawiał materyał 
dokumentalny, dotyczący polityki ze- 
wnętrznej. 

Budapeszt, 3 listopada. — Prasa wę- 
gierska życzliwie odzywa się o mowie 
Bülowa, szczególniej o ustępach, oma- 
wiających stosunki z Węgrami. Gaze- 
ta „Magiar Orszag* znajduje, że dla 
Niemiec stało się nieuniknionem włą- 
czenie do trójprzymierza Węgier i 
przekształcenie go na przymierze czte- 
rech mocarstw. 

Nantes, 3 listopada. — Dziś pierw- 
szy raz wzniósł się w powietrze balon 
„Patrie“, unosząc sześciu podróżników. 
Próba powiodła się znakomicie: balon 
wykonywał w powietrzu rozmaite do- 
wolne ruchy. 


Paryż, 8 listopada. — Izba deputo- 
wanych przyjęła traktat handlowy ze 
Szwajcaryą. 


Neapol, 3 listopada. — W składzie 
towarów wybuchł pożar; straty wyno- 
szą 8 miliony lir. 

Konstantynopol, 4 listopada — Według 
wiadomości, otrzymanych z Turcyi, w 
górach Dżyloro, w pobliżu Czeresznie- 
wa, wynikło poważne starcie pomiędzy 
Serbami i Bulgarami. Podobno obie 
strony poniosły znaczne straty. 


ECHA ZE ŚWIATA. 


Królowa Rumunii słynie 
nietylko jako autorka, 
ale i jako wykonawczy- 
ni robót ręcznych, bar- 
dzo pięknych, a ręka pełnej wdzięku 
królowej włada równie dobrze igłą, jak 
i piórem. Ci, co zwiedzają wystawę, 
mogą obecnie podziwiać arcydzieła no- 
we Carmen Silvy: są to hafty cienkie, 
wystawione w oddziale robót Rumunek. 
Rumunki umieszczają tam tkaniny je- 
dwabiste swego wyrobu, które oddawna 
przynoszą wielką sławę przemysłowi. 
krajowemu. Niegdyś nawet pani de 
Pompadour otaczała głowę swoją taką 
tkaniną, nadając jej kształt turbanu. 
Następczyni tronu w Rumunii założyła 
od kilku lat szkołę specyalną dia roz- 
wijania tej gałęzi przemysłu w swym 
kraju. Aby zachęcić dziewczęta do tka- 
ctwa, królowa sama stała się wspólni- 
czką ich pracy. Tym sposobem królo- 
wa stała się najlepszym tkaczem W ca- 
łym kraju, a wszystko, co z jej rąk wy- 
chodzi, sprzedawanem jest zagranicą. 
Pieniądze, ze sprzedaży jej wyrobów o- 
siągnięte, służą do utrzymywania przy- 
tułków dla ociemniałych. Podobno już 
kilkanaście tysięcy tych biedaków mie- 
ści się w przytułkach, przez królowę 
założonych. Prześliczne te tkaniny za- 
pewne wkrótce i we Francyi cieszyć 
się będą takiem powodzeniem, Jak w 
Anglii i Ameryce. 


ODPOWIEDZI OD REDAKCYI. 


W-mu l. M. Wołyń. Uprzejmie prosimy o 
bliższe wyjaśnienie, o co SZ. Panu chodzi. 

W-mu Minus w Nowej-Uszycy. Uprzejmie 
prosimy o nadesłanie nam Swego adresu, imienia 
| nazwiska, dla wiadomości Redakcyi, poniewaz 
artykułów bezimiennycn z zasady nie druku- 


jemy. A ; ; 

W-mn Lubicz, autorowi artykułu «Oswia- 
ta u mas». Uprzejmie prosimy o przysłanie nam 
swego adresu. 


Królowa-ręko- 
dzielniczka. 


NE * 0 3 


Polskie ogniska 
wychowawcze wiejskie. 


ODEZWA 
Otrzymujemy nas PR pismo z pro- 
= śbą o zamieszczenie. 
J. W.' Państwo! 

Załączony program powie JWP. o 
naszym zamiarze. Ośmielamy się za- 
prosić JWP. do współpracownictwa w 
tem przekonaniu, że, przystępując do 
tak wielkiej sprawy, jak odrodzenie 
szkolnictwa polskiego, powinniśmy być 
zjednoczeni z najwybitniejszemi jedno- 
stkami narodu. Reforma tylko wtedy 
„może wejść w życie, jeśli społeczeń- 
stwo jej doniosłość odczuwa i jej sku- 
teczności sprzyja—radą i pomocą mate- 
ryalną. 

Zapraszając JWP. do duchowego 
współudziału, spodziewamy się, że 
JWP. zechcą łaskawie zaszczycić nas 
uwagami o naszym programie celem 
udoskonalenia go; światłe te uwagi bę- 
dą stanowiły o cennym udziale J WP. 
w pracy nad odrodzeniem narodowego 
szkolnictwa. 

Środki materyalne już częściowo ma- 
my zapewnione przez rodaków naszych, 
odezuwających potrzebę reformy. Brak 
nam jednak jeszcze poważnej sumy. 
Ufamy, że znajdziemy i w JWP. oby- 
wateli, przychodzących Polskim Ogni- 
skom "Wychowawczym Wiejskim z po- 
mocą pieniężną. Ośmielamy się zwró- 
cić o pomoc do społeczeństwa, zape- 
wniwszy funduszom ofiarowanym Wy- 
rażnie publiczny charakter, przez wy- 
kluczenie z naszego przedsięwzięcia 
wszelkich cech przedsiębiorstwa, obli- 
czonego na zyski. 

! Ażeby módz w kwietniu r. p. otwo- 
rzyć gotowy zakład, musimy już teraz 
Zzoryentować się co do środków, który- 
mi będziemy  rozporządzali. Dlatego 
zależy nam na tem, aby ofiary wszel- 
kie zostały złożone w Banku krajowym |__ 
na rachunku wymienionym poniżej do 
d. 1 stycznia n. s. 1907 r. Natomiast 
wiadomości o wysokości tych ofiar po- 
winnibyśmy, celem normalnego rozwo- 
ju instytucyj, otrzymać już do d. 15 


tak radą, jak i pomocą 


pozostajemy 


K. Lutosławski, Ks. 


Adres dla 
Dr K. Lutosławski 


Uwaga. 


ks. Gralewski na parę 
żdża do Ameryki. 


Lwowie na rachunek 


kres nauk będzie 
średniej. 


OC 


inteligentny z 


chowania, 


Insbruku, 


mie prosimy JWP. o łaskawe zawiado- 
mienie nas pod adresem wskazanym 
poniżej do d. 15 listopada n. s. r. b., 
czy zechce poprzeć nasze usiłowania 


Z góry dziękując za łaskawy współ- 
udział w pracy, której się poświęcamy, 


z szacunkiem 


W. Czartoryski. 
Pełkinie, d. 18/X 1906 r. 


listów we wszelkich spra- 
wach Ogniska: 


(dwór) przez Jarosław (Galicya). 


Dla uniknięcia zwłoki w 
odpowiedziach zwracamy uwagę, 


Wszelkie wkłady pieniężne przyjmu- 
je na rzecz Ugnika Bank krajowy we 


516, otworzony na nazwiska: Czarto- 
ryski, książę Witold, Gralewski ksiądz 
Jan, Lutosławski Kazimierz. 

Na wniesione ofiary przesyłamy ła- 
skawym ofiarodawecom pokwitowania 
z wymienieniem warunków, 
nych w załączonym programie. 


Program pierwszego polskie- 
go ogniska wychowawczego 
wiejskiego dla chłopców. 


WSTĘP. 


Z dniem 7 kwietnia 1907 roku pod- 
pisani Założyciele otwierają Ognisko 
Wychowawcze Wiejskie. 

Pierwsze to Polskie Ognisko Wycho- 
wawcze Wiejskie *) będzie przeznaczo- 
ne dla chłopców ik lat 9-ciu; za- 

owiadał 


Program niniejszy ma zapoznać ogół 
z naszemi 
skromnemi usiłowaniami 


*) Dyrektorem Ogniska będzie p. St. Maszew- 
ski; urodził się w r. 1869, ukończył gimnazyum 
klasyczne w Przemysłu, prowadził studya pra- 
wnicze we Lwowie, historyczne w Krakowie i 
filozoficzne i pedagogiczne w Lipsku, 
otrzymał absolutoryum z filozofii w Krakowie i 


roku 1904 po 
materyalną. 


powziętye zamiarów 


Jan Gralewski, 


z prądem nowego 


w  Pełkiniach 


że | yach pedagogicznych, 


miesięcy wyje- 


przekazowy B misyi Kdukacyi 


XVII wieku. Poza 


które wyżłobiły sobie 

ryto w Europie (liczne 
Schools, 
Nouvelles“). 


zapewnio- 


czeń Zachodu 


szkolę | bytu w naszym kraju. 


rzenia swoistego typu szkoły, 
wanego do naszych potrzeb i tradycyi. 
Chcąc budować na polskich trady- 
trzeba usunąć 
olbrzymie rumowisko XIX wieku, w 
którem nie twórczego w Polsce na tem 
polu nie powstało, i sięgnąć do funda- 
mentu polskiego natchnienia wycho- 
wawczego—do wiekopomnych prac Ko- 
Narodowej 
temi 


ną postępu uczynić; wreszcie 
rządzenie szkoły musimy dostosować 
do obyczaju polskiego i do warunków 


RZIĘENNYIK EITA WSR I 


Myśl stworzenia nowego rodzaju o- 
gniska dla kształcenia naszej młodzie- 
ży skrystalizowała się w nas wiosną 
studyach teoretycznych 
i zbadaniu tak naszych tradycyi, jak i 
doświadczeń Zachodu w tej dziedzinie, 
präystenemi obecnie do w ykonania 

w przekonaniu, 
że tylko praktyczne zastosowanie teo- 
ryi da nam możność istotnego rozwi- 
nięcia zasad nowego wychowania; pra- 
gnąc i nadal utrzymać ścisły związek 
wychowania na Za- 
chodzie, mamy jednak nadzieję wytwo 


dostoso- 


z końca 


tradycyami 
na ukształtowanie się naszych zapatry- 
wań wpływ duży wywarło poznanie a- 
merykańskich prądów reformatorskich, 
szerokie już ko- 
obecnie 
Landerziehunhsheime i Ecoles 


„New 


Praca nasza bynajmniej nie ma być 
naśladowniczą; tylko wyniki doświad- 
musimy uwzględnić w 
tworzeniu własnego programu, oparte- 
go na szczególnych cechach charakte- 
ru polskiego dziecka, tak ujemnych jak 
i dodatnich, aby pierwsze skrępować i 
wykorzenić, drugie rozwinąć i podwali- 


samo U- 


Odstępując od zamiaru pierwotnego 


dążeniami i |T Amy Pierwsze 


na polu wy- 


szkolną ujemnie. 


rozpoczęcia pra ey w Królestwie, otwie- 

gnisko Wychowawcze 
Wiejskie w Galicyi dlatego, że obecne 
warunki bytu politycznego zaboru ro- 
syjskiego nie dają dostatecznej 
mi swobody i niezależności nowej szko- 
le, a zawierają w sobie takie elementy 
rozkładu i niepokoju, które nie mogły- 
by nie wpłynąć na naszą społeczność 
Niestety, niema te- 


rękoj- 


warunków i OE o diae = rozpoczynamy 
pracę w zaborze austryackim, nie wy- 
rzekając się utworzenia z czasem  głó- 
mię Ogniska naszej instytucyi w 
tamtej części Polski; mamy jednak na- 
dzieję, że i na galicyjskim gruncie tak 
silnie zakorzenimy nasze (Ognisko, że 
pozostanie ono tu żywotnem i użyte- 
cznem niezałeżnie od powstania z cza- 
sem nowych w innych zaborach. Ce- 
lem jego jest i zawsze pozostanie słu- 
żba dla narodu, dla całej Polski, a nie 
dla jednej” dzielnicy. s 


Cele i zadania. 


1. Pierwszem i najważniejszem za- 
danjem, jakie sobie Ognisko nasze sta- 
wia wobec młodzieży, którą przyjmie, 
w |jest dać jej się normalnie rozwinąć, to 
Jest umożliwić każdej jednostce dojście 
do pełni władz i zdoiności jej właści- 
wych, wszechstronnie i harmonijnie 
ukształtować tak umysł, jak i ciało, 
wyrobić silny charakter i wszystkie 
władze duszy, uczucie, wolę i wrażli- 
wość, abyśmy w chłopcach naszych 0- 
siągnęli typ pełnego człowieka, dziel- 
nego i o możliwie wysokiej sprawności 
duszy i ciała. 

2. Zasadą, którą uwzględnić chcemy 
przy tworzeniu warunków życia szkol- 
nego, jest utrzymanie możliwie ścisłego 
związku pomiędzy życiem szkoły, a ży- 
ciem rzeczywistem świata; powinny o0- 
ne umożliwić wychowankom wzięcie w 
tem życiu udziału, a zatem odbijać w 
sobie muszą związki jednostki z naro- 
dem, kościołem, ludzkością i przyrodą, 
muszą młodzieży dać poznać nietylko 
najbliższe otoczenie, ale także zależność 
jego od życia powszechnego i dać jej 
poznać źródło tego życia — Boga. Pra- 
gniemy, aby tą drogą każdy nasz wy- 
chowanek wyrobił w sobie zaradczość, 
t. j. żeby, opuszczając nasze ognisko i 
wstępując w życie samodzielne, był 
zaopatrzony w wystarczające narzędzia, 


tak twórcze, jak i obronne, aby w ży- 
ciu tem samowiedny, czynny wziąć 
udział. 


3. Bzkoła musi nauczyć swoich wy- 
chowanków pracy wytrwałej i stałej, 
twórczej, i tak ukształtować stosunek 
chłopca do niej, aby się stała potrzebą 
jego duszy, radością życia i warunkiem 


Wykonywam obstalunki w 24 
Polecam się WW. Paniom. 


żnych posiadłości w centrum miasta, 
È pośredników, Puszkińska Nr 6, m. 1. 
A1111 


J eu 
me. 


szuka miejsca, ma świa- 
dectwa. Puszkińska Nr 5, 
R898 | 


Wdrożenie uczni do hygienicznej me- 
tody pracy jest rzeczą pierwszorzędnej 
wagi, szczególniej w naszem społeczeń- 
stwie, gdzie mamy ludzi  przepracowu- 
jących się i próżniaków, ale tak mało 
ludzi umiejących normalnie, spokojnie 
a wytrwale pracować. Stopień wysiłku 
możliwego na stałe jest inny dla ka- 
żdej jednostki. Stwierdzenie najwyższe- 
go stopnia natężenia pracy skutecznej— 
właściwej organizacyi fizycznej i umy- 
słowej każdego ucznia, oraz wdrożenie 
go do najskuteczniejszej dla jego ty- 
pu metody pracy — stawiamy sobie 
za zadanie. Danie każdemu uczniowi 
na drogę życia głębokiego przyzwycza- 
jenia sposobu pracy, jemu właściwego, 
uchroni go od wielu chorób i zboczeń, 
i uczyni jego życie szczególnie wydaj- 
nem. 

4. Zadaniem szkoły średniej jest da- 
nie młodzieży ogólnego, t. j- powsze- 
chnego wykształcenia, zapoznanie jej z 
całym zakresem wiedzy ludzkiej, aby 
się oryentowała w świecie i życiu, i 
była przygotowana do gruntownej u- 
prawy jednego z wielu znanych jej|, 
ogólnie pól wiedzy w wyższym  zakła- 
dzie naukowym. 

5. W okresie życia poświęconym 
ogólnemu  średniemu wykształceniu, 
powinien młodzieniec zdobyć świado- 
mość swoich szczególnych uzdolnień i 
upodobań. Wychowanie powinno wpro- 
wadzić człowieka w świat jego indy- 
widualnego stosunku do potrzeb naro- 
du i umożliwić mu wybór świadomy 
właściwego powołania i zawodu, w któ- 
rym najlepiej celowi swego życia słu- 
żyć potrafi; powinno ono jednak dać 
każdemu wychowankowi jasną tego 
celu świadomość, aby rozumiejąc naj- 
właściwsze osobiście środki, prowadzą- 
ce do niego, baczył, by w tych środ- 
kach, w fachu samym-—celu życiowego 
nie zamykał. 

6. Wreszcie, zwracając z jednej stro- 
ny uwagę na odrębne cechy każdej je- 
dnostki, szkoła będzie—z drugiej — dą- 
żyła do wytworzenia w swoich wycho- |$ 
wankach cnót społecznych, karności i 
społecznej miłości, i do zaprawienia ich 
do życia zbiorowiska. 


— A © + W 


NADESŁANE. 
Przy lecznicy „chirurgicznej i tera- 
peutycznej* (Bulwar Bibikowski Nr 4. 


telef. 1394) otwarto ambulatoryum dla 
chorych przychodzących, gdzie lekarze- 
specyaliści codziennie od godziny 8 r. 
do 3 pp. udzielają porady. za opłatą 50 
kop. od osoby. Analizy, badanie zdro- 
wia mamek, masaż, szczepienie ospy. 

W ambulatoryum ordynują następu- 
jący lekarze: 

Ch. wewnętrzne—drzy: Bobowski, By- 
lina, Cichocki, Hoffman, Knothe, Nowa- 
czek Pieńkowski, Ruszezyc, Sochacki, 
Trzecieski i Żebrowski. 

Ch. chirurg. — drzy: Antoniewicz, 
B. Kozłowski, Łążyński i Stanisławski. 

Ch. dziecin. — drzy: Nowiński, Obin- 
ski i Sągajło. 

Ch. nerwowe—drzy: Kozincew, Szum- 
kow, Tuliszkowska i Weller, 

Ch. kobiece—drzy: Bieniecki, Chomia- 
kowa i Pietkiewicz. 

Ch. oczu—drzy: M. Kozłowski, 
szewicz i Sokołowski. 

Ch. skóry i wener. — drzy: Szadek 
i Waryński. 

Ch. gardła, uszu i nosa —dr Turski 

W pracowni lecznicy dr A. Modrzew - 
ski wykonywa rozbiory chemiczno-mi- 
kroskopowe (analizy). 


Rum- 


Giełda petersburska. 
4 listopada 1906 r. 
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"_Usposobienie z papierami dywidendowymi 

i funduszami na początku giełdy mocne, później 
nieco spokojniejsze. Z premiówkami stałe. 


REDAKTOR I WYDAWCA 
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI. 
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Panom krawcom i zamiejscowym kupującym rabat 
Przyjmują się zamówienia na karakulowe 
żakiety, a także i na inne ubrania futrzane, w ce- 
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rb, każdy 


przedmiot, 
przedtem 4 rb. 


Lucios of New-York 


Kreszczatik Nr 42 KIJÓW, Kreszczatik Nr 42. 


UCZNIA z niż. kl. lub PANIENKĘ, 
uczęszcz. do zakł. nauk, lub przygot. się do egz. 
Przygot. do zakł. polsk. i ME Lekc. muz., jęz. _polsk., 

ul. W.-Żytomierska Nr 38 m. 14 


Francine. 


BRYLANTY LUCIOS 


najlepsza w świecie imitacya 


rb. każdy 


przedmiot, 
przedtem 4 rb. 


Przyjmę na całk. utrzym. 


kowa. 


g na miejscu. 


cenie. 


Ung dame 


de 12—1h. 
cka 13, log. 15. 


Do sprzedania 


oficyna, 


franc. i niem. | ogród owoc. 


Pracownia 
sukien i okryć damskich i dziecin. 


M>-lle Marie 


w Kijowie, W.-Powalna 33, m. 19, 


wypełnia roboty, w ten zakres wchodzą- 
ce, według ostatniej mody po umiark. 


Buhaj Simenthaler, 


czystej krwi, obory zarodowej Szosta- 
Sprzedaje zarząd majątku Wo- 
łodarka, gub. kijowskiej, poczta i tele- 
Stacya kolei Biała 


erkiew Połud.-Zachod. dróg. R904 


LEKCYE ŚPIEWU 


daje utalentowana śpiewaczka, Helena 
Piotrowska, uczennica 


Viardot-Garcia 


przyjmuje od g. 2—4-ej. 


Troicki za- 
ułek Nr 5, m. 3. 


R888 


diplomće du conservatoire 
de St.-Petersb., 


eleve du 


Prof. Xaver Charvenka, (Berlin) donne 
leçons de musique et thóorie, s'adresser 
et de 6—7h. 


Złotoworo- 


R830 


w Winnicy, posesya 
około 600 sąż., dom, 
studnia i wszyst. 


zabudow., 


74, m. 9, (od g. 7—8 wiecz.) 


Inform.: Włodzimierska 
R859 


nie od 100 do 1.000 rb. bez zadatku. 
00000000000000000000000 00000 00000008 


A. ZOLOLNCKI” 


Kijów, Kreszczatik 23, naprzeciwko 
poczty, telef. 386. 

Kupuje, według najwyższych cen, roz- 

maite starożytne przedmioty, drogie ka- 

listownie 

r 23, te- 

A896 


mienie i perły. Zwracać si 
lub osobiście. Kreszczatik 
lefon 386. 


Polski handel mięsny 


na Besarabce, jatka Nr 53. Najlepsze 
mięso w wiel. wyb. Rzetelność i su- 
mienność. Większe obst. 
domów. Prosi o poparcie rodaków. 
R875 


(deską iabryka pończoch 


poleca w największym wyborze: ciepłe 

kostiumy dla panów myśliwych, kurtki, 

ciepłą bieliznę, damskie spódnice, bluzki, 

amasze, pończochy, rękawiczki, dziecin- 

ne ubranka puchowe, kaftaniki, kapotki 
i inne. 

Obstalunki przyjmują się pocztą i 
wykonywują się niezwłocznie. Specyal. 
ne kostiumy do gimnastyki. Czeski 
magazyn, W.-Wasilkowska l0. 


dostawia do |$ 


Zatwierdzona. przez departament 
medyczny w Petersburgu, posia- 
dająca prawa felczerskie. 


Specyalistka 
uz, ODCISKI 


i niszczy 
bez bólu, zatruwania i ostrych przyrządz. 
wycinanie bowiem i zatruwanie, przy- 
śpiesza narastanie i powiększenie od- 
cisków i drażni skórę. Niszczy broda- 
wki i t. p. Kwiatkowska, przyjmuje pa- 
nie od 11—2 g.; panów, od g. 3—6. 
Adr.: Plac Dumski Nr 8, m. 48, oficy- 
na na prawo. R862 


Do sprzedania majątek 
w g. kij., pow., kaniowskim w. 
Kościaniec, 500 dz. z piękną re- 


zydencyą. Zwracać się do pana 


Ludwika Jankowskiego, pocz. 
Rzyszczów, w. Pije; w Kijowie, 
Michałowski zaułek 34, m. 1. 


Skład drzewa opałowego 


| 


i| Warszawianka, 


Parą oczyszczone, dezynfekowane 


Puch i pierze 


Puch edredonowy. A1059 
Gotowe poduszki poleca I. Richter, 
Kreszczatik Nr 10, w podwórzu. 


Ucząstki ziemi w najpołudniowszej 
gpro Krymu, 'odzielone w naturze i na 
anie w najpiękniejszej miejscowości, 
Wa budowli willi przy samem murzu, 
Wiadomość we śro- 
1-ej do 3-ej w 
Mikoła- 
A665 


są do sprzedania. 
dy i czwartki od godz. 
biurze notaryusza hr. Platera, 


jowska 8. 

'a dziecinnych ubrań M. Gło- 
Pracownia wackiej, Nesterowska 20, 
m. 12, dawniej dziecinny bazar, Fundu- 


ód Nr 44). R892 


p na wyjazd zdolna stani- 

otrzebn czarka i spódniczarka. 

Zgłaszać ng listownie: vronz e 
891 


skończył wojsk. służbę, poszuk. 
obowiązku w Kijowie lub na wy- 


łyński, Krempska. 


Lokaj 


jazd. W.-Żytomierska 6, m. 3. R893 
Pol. szuka pos. na wyj. 
Naucz- ka zna teor. i prak. franc. i 


muz. od g. 4—6-ej. Kościelna 12, m. 5. 
R887 


Dykcyi i deklamacyi Sis. Warsz 


Tow. Artys., uczennica Śliwickiego i Że- 
lazowskiego; artystów warsz. teatru Roz- 


maitości. Żyłańska 15, m. 11, od g. 
1—8-ej, lub piśmiennie, Bronisława Kra- 
sucka-Byk. R886 
1a za pół ceny futro amery- 
Sprzedają kańskie młode niedźwie- 
dzie. Można obejrzeć od g. 2—5 po 
poł. Mała Włodzimierska 41, m. 40. 
R877 
i operuje bez bólu spec. z Ber- 
Odeiski lina i Manicure (także pielęg. 
paznog.). S. Landau, przyjm. od g. 10 
do 2-ej i od 5 do 7, Kuznieczna 7. 
A1008 
M elektryczny twarzy. Przywraca 
asaż iek, usuwa włosy z twarzy. 
Siostry a Landau,  Kuznieczna 
Nr 7. A1007 
P ł b młody człowiek, prakty- 
0 rze ny czny w handlu. Pożądany 
z kaucyą. Adres: w Redakcyi. R868 
gimnastyczka, wykony- 
Masażystka wuje wszelkie masaże 
i gimnastykę leczniczą. M.-Włodzimier- 


ska Nr 41, m. 20. R778 
Władysław Wasilkow- 


Były urzędnik ski, poszukuje posady 
w biurze, M. -Wasilkowska Nr 18. 
R849 
kilka lat prakt., daje lek., 
Stud, Pol. zgodzi się za Skiady. Ne- 
sterowska Nr 20, m. 8, S. S R789 
znaj. dobrze, jęz. fr.. niem. 
Naucz- ka i cie Roca prak., szu- 
ka pos. na wyj. Berdyczów, Mała-Ju- 
rydyka, d. Merielda, Jezierska, lub red. 


„Dzien. „Dzien. Kijow. g R901 

3 udzielam 
Ia małe wynagrodzenie “iekcyi 
muzyki. Zgłasz. się do g. 1-ej. Micha- 
M łowski zaułek Nr 36, m. 1. R895 
udziela lek. i konwersacyi. 

Niemka Adr.: Bezakowska Nr 5, A 
pp. Bączkowskich. R867 


mieszkająca czas dłu- 
ższy w Paryżu, Szu- 
ka posady towarzyszki lub nauczyciel- 
ki, pracuje lat kilkanaście. Wiad.: Wło- 
R866 


S. p | 0 T R 0 W S KI EG 0 dzimierska 45— 15, Dąbrowska. 


w Kijowie, na przystani. Telef. 2234. 


Zamówienia przyjm. za gotówkę oso- 
|biście, listownie i przez telefon. 


Ceny umiarkowane. 


A10501/3—7 w. 


nowe, stylowe, elegane. o me- 
(Pianino lodyjnym tonie, ei ta- 
nio. Plac Mikołajowski, hote „Bristol*. 
zapytać szwajcara od g. 10—1 i od g, 
R860 


Ba JE 


DZ WEONEN SLR 


KRESZCZATIK Nr 3l. 
TELEFONU Nr 206. 


Kort na męskie kostiumy . . . . 

„ angielski na męskie kostiumy ć 
Syberyna angielska na męskie palta . 
27 


niy s 2 29 R 


Sukna gimnazyalne 

5, na mundury 
Kastory czarne i Marengo 
Syberyna uniformowa META UREY 
Kastor zielony studencki . . .. č. 
Diagonal czarne zimowe pakes, 
Kregdi czarna na kostiumy surdutowa 
Sukno damskie na ubranie 
Kort na damskie kostiumy . 
Wata wolmiańc «| aqx ww > a=: 


LE TW DZIECI 


MLEKO zgęszczone NESTLEA 


ACZ 


Oryginaine tylko w rosyjskiem opi akowaniu z czerwoną etykietą głó- 


ji 
wnego przedstawiciela p. Fabiana Klingslanda. È 
Wystrzegać się niemieckich falsyfikatów, szkodliwych dla zdrowia. < 

3 medale złote. 
r 
Niema zimnych i wilgotnych mieszkan 
jeśli obsadzić w piecach multiplikator ogrzewania, patent Gossel- 
seder & Niemieczek i Kłobukowski. 
Ogrzewa pokój w 80 m. do samej 
ea R podłogi oszczędza do 50°% opału. 
Piece żelazne multiplikatorowe. 
Dr W. P. Kłobukowski, inż. chem. —Warszawa, Jerozolimska 71. 

Cenniki, podziękowania i prospekty wysyła bezpłatnie. Pożąd. stos. 
z przedsięb. zduńsk. A1036 


as Grand Prix „MILANO 1906 r.“ Grand Prix -»a 


wszystkie typy siewników rzędowych orig. pat. Fr. Melichara, oprócz 

tego zostały nagrodzone na międzynarodowej wystawie Bukarest, dyplo- 

mem honorowym i złotym medalem na wystawie zagłębia w Agra- 
mu, również złotym medalem główny reprezentant na Rosyę. 


A. PROKUPEK, 


Kijów, Bezakowska Nr 3 


ma zaszczyt zawiadomić postępowych gospodarzy i plantatorów, że dziś 
wyrób siewników rzędowych został przez fabr. Fr. Melichara 
potrojony, dla tego obstalunki prey z poręczeniem wczesnej dostawy. Przy 
kijowskim głównym składzie, Bezakowska Nr 3, można obejrzeć wystawę naj- 
lepszych w świecie rzędowych siewników ,„„Zwyciężcy”; 
fabr. Fr. Melichara w Rosyi, nagrodzone trzema złotemi medala- 
mi i od ministerstwa rolnictwa. Sieczkarnie z rączkami bezpieczeństwa 
na 65'/, lżejsze, w ruchu prostsze, praktyczniejsze i inne. Kieraty, wirów- 
ki Szwedzkie ,,Baltic', maszyny de rznięcia buraków 
i kartofli. A1102 


M KameLernie 
a © URZĄDZONYCH 


B0. 


SMIW Ge 
WYKONANYCH=" [e 
ZMANEJ FABRYCE S 


Warsz. Asc- "Tzw. 
DAWNIEJ 


(Oriri TEK 


Ti WYSTAWA i SPRZEDAZ przy MAGAZYNIE MEBLI 
L — 


F. JANISŁAWSKI GO. 


po cenach = 


A972 


Fortepiany i Pianina 


Fabryki „A. STROBL“ w Kijowie. 


Sprzedaż po cenach: 375 do 500 rubli i drożej, wynajen 
do 10 rb. 


Żylańska Ne 27 Telefon Ne 185. 


Kolosalny wybór uniformowych materyalów: Sztiglitza, Wermana, 
Unger-Szternberga, Jokisza, Thornthona i innych, a także naj- 


767 |lkiery, koniaki i wina szampańskie. 


IWERSALNY MAGAZYN 


DOMU HANDLOWEGO 


K. LUDMER i Synowie 


W specyalnym sukiennym oddziale otrzymano w wielkim wyborze 
ostatnie nowości z angielskich i rosyjskich fabryk: 


rb. 
rb. 
rb. 


W bławatnym oddziale otrzymano na sezon ostatni 


| OSTATNIE NOWOŚCI: 


z francuskie, szwajcarskie i saskie materye. — Wielki wybór angiel- 
; skich tkanin: jedwabnych, wałnianych i bawełnianych. — Niewy- 


+, 
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że 
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5053 


c, 
2040 


= 
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zee 


rb. 


kończone ubrania: gazowe, tiulowe, meteorowe., krepowe i woalowe. 


rb. 
rb. 
rb. 
rb. 
rb. 
rb. 
rb. 


Bluzki haftowane. Welwety gładkie i fasonowe. 


i GENY WSZYSTKICH TOWARÓW PO ZA KONKURENUJĄ, 


. Katalogi i próby wysyłamy na pierwsze żądanie. 


W oddziałach: męskiej. damskiej i dziecinnej bielizny, perfumeryi, 


OOOO 


O OACEGM 


27 
e. 


+ 


KGK 


+, 
e, 


rb. 


podróżnych i skórzanych rzeczy, męskich kapeluszy i czapek, 


00 


CO 
3% 


rb. 
rb. 


. . =s 


© m m V U U Ma MaN NDD 


parasoli, lasek, dywanów i portyer. 


9, 
© 


Sprzedają SIĘ 


| RERA PRPRPRRRR 


COC 
HO 


OKR RIO ZÓSCŚĆ: OKO 


Hacele do podków 


oryginalne Leonhard & Co. powszechnie uznane jako 
najpraktyczniejsze i najlepsze poleca 


Dóm Handlowo-Przemysłowy ., 


MICHAŁ BUKOWIŃSKI w KIJOWIE, 


Kreszczatik Nr 5, telefon 927. Adres telegraf. „EMBU“. 


° Jom jJlandlowy  Jedwabiami 5 

€ 
sG. I. FURMANOWA reszezatik ur i, $ 
s otrzymał wielki wybór: H 
ED s - : © 
js suna francuskiego, welwetu angielskiego, © 
3 aksamitu fison, pluszu orige. ê 
3 snie" IPB E ae e Ceny stale o 
Gabinet masażu ,&3, A, W. Gzernomor-Zadornowskiej 


uczennicy prot. hygieny, kosmetyki i me- 
dycyny Archambeau w Paryżu. 


W.-Podwalna 11, m. 10. 
elektryczny, wibracyjny, parowe wanny. Ra- 
dykalne usuwanie zmarszczek, śladów po ospie, 


ARE” Masaż [WAL LJ piegów i tym podobnych wad twarzy. 


Leczenie prowadzi się podług najnowszej metody elektro-kosmetyki. 


MNE Ogólny masaż. Pielęgnowanie rąk (Manicure). A1088 


Burki oryginalne sławuckie. Kalosze petersburskie 
Serdaki męskie i dla chłopców. Buty gumowe. 
Kaftany, Koszulki i Kalesony | Palta i Peleryny wełniane i gu- 
wełniane. mowane nieprzemakalne. 
Kaftany, Koszulki, Kalesony i Spó-| Wanny parowe pokojowe. 
dnice zamszowe, sarnie, jelenie i| Wyroby skórzane galanteryjne, 


łosiowe. Kufry, Walizy, Neseserki i 
Buty i Pantofle filcowe. Torby. 
zA POLECA 


SKŁAD FABRYCZNY 
L ROKICKI i S-ka 


Warszawa, Nowosenatorska Nr l, róg Trębackiej. 
EroPET="R ZY M Ski): 


CENY FABRYCZNE. — CENNIKI GRATIS. A1048 


Główny skład _ 


fabryczny d < ckiego Lubeckiego 


„ÓĆMIELÓ We 


Kijów, Kreszczatik 19, naprzeciw Dumy. 


Serwisy stołowe, garnitury do herbaty, kawy, owoców. Szkło 

pon i franc. Galanterya majolikowa i terrakotowa. Każdego 1-go, 2-go 

o miesiąca wyprzedaż towarów wysortowanych za pół ceny. Dla uni- 

nia cia nieporozumień i wprowadzenia w błąd Sz. odbioreów oznajmiamy, 

j toby naszych fabryk odznaczonych na wszystkich większych wysta- 

wach krajowych, zagranicz. sprzedają się wyłącznie tylko w naszym 
magazynie. Ceny fabryczne. 

Zarządzający: E. Podgórski. 


Magazyn gastronomiczny i win 
A. W. Paszkowa „ polaka. 


Dumski Plac Nr 3. 

Otrzymałi prasowany i aczujowski kawior, dźwińską siomhę, łososinę, 
białorybicę, tioszkę i bałyk. Jesiotr świeży i sandacz. 

Dziczyzna: Jarząbki, cietrzewie. Sardyaki i marynaty najl. 


zagr. gat. 
Codziennie gotowy smażony jesiotr. 


R. i zagraniczne wina, li- 


Otrzymano kolosalny wybór męskich, damskich i dziecinnych ubrań. 


RRSO OOOO 


pa 


A1075 


Księcia A. Dru- 


A1110 gatunków. 
Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej. 
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Polska Drukarnia = ilary Frąckiewicz 


litograficzne, introligatorskie również księgi rachunkowe i stereotypy. Zlecenia wykonywa 
z największą sumiennością i dokładnością. Kijów, Anoienkowska (Luterańska) ul., Ke 3. 


fe 
i 


RPC CICCONE U 0X ECCE CK OOOK HC KIK : 


; Wieika wyprzedaż 


w magazynie bielizny 


Ż. N. LACINNIKA 


; 

X naznacza się od d. 8-go listopada 
A ul. Instytucka Nr 12. 
KCI MICAH HC DCDCDC ACK DCDCDC C 


Tylko jeden rubel 


Za okulary nikl. i pince-nez nikl. lub 
rogowe ze szkłami najwyższego gatun- 
ku są do sprzedania w składzie apteczny m 


Aleksandra Bojnowskiego. 


Wszelkie reperacye za umiarkowane 
ceny, Binokle teatralne, po cenie od 
rb. 4-ch. 
W.Włodzimierska Nr 25. Ohok hote- 

lu Rzymskiego. A780 


A1096 
> 24 


Towarzystwo Wzajemnej Pomocy 
Agronomów i Leśników 
Kijów, Kreszczatik Nr. 19. 
Poleca kandydatów na posady: za- 
rządzających majątkami, lasami, eko- 
nomów, leśniczych. Posiedzenia za- 
rządu odbywają się co czwartek, o 
g. 61/4 wiecz. pp. członkowie przy- 

jeżdżający do Kijowa proszeni są © 
uczestnictwo w takowych. wi 


| A. Milowicz 


Kijów, ul. Michałowska I6, 


poleca: kupno, sprzedaż, zastaw i dzier- 
żawę majątków ziemskich, domów, wil- 
li, futorów, młynów, lasów, fabryk itp 
Wybór wielki. Reprezentacya różnych 
fabryk i firm krajowych i zagranicz- 
nych. Pośrednictwo w sprzedaży cukru 
i świadectw eksportowych. Lokata ka- 
pitałów krajowych i zagranicznych. Po- 
trzebni są kasyer lub kasyerska, nau- 


Gtarka. Jmperial AO czycielka, rządca, Francuzka, Niemka, 
j| obnaoca się r buchalter i t. p. A1097 
REIN smakiem (EJ 
1 aroma ¢ 
zemacnić. apelor | | h RUDOLF MULLER 
ŚP ułatmia proces trawienia g Kijów, 
Bd) Siarka Jmperial Żylańska Nr 24 &@ 
AS | jako środch getetneany || [5 T TATED Woei AT aeS 
Ey sasuguje " ; 
z | 
E Amerykańskie składane 
łóżka syst. Rudolfa Mullera z matera 
n cami ze, sta lowego drutu od 10 rb. 
Otrzymano | MEMGJrodzenii 
a J kop- z kolcza- 
w wielkim wyborze <=  stego stale- 
z wego cyn- 
prawdziwe kowego 
: drutu 
orenburskie A694 


Wielki wybór 


REKAWICZER 


skórk. szwedz. oficer, £ 


CIEPLE , 


na flaneli, futrzane, 

bajkowe, puch. i fil- 

dekosowe, własnej 
fabryki 


w magazynie 


W. E SZGZELENKOWA 


Kreszczatik A gdzie hotel + 
nglia 


i penzeńskie 


Pwe  CHUSTKI 


i saind kostiumy, 
8 Kreszczatik 8 


maga- W, N. Sirotina. 


zyn 


Żądajcie wszędzie 


Mydła do bielizny 


chemicznej i mydlarskiej fabryki ma- 
gistra farmacyi 


ALBERTA ZEJDELA 


Dobroć mydła jest bez konkani 
Oszczędność 30—50°/, wobec innych 


Otrzymano ładne krawaty, koszule, szeł- 
ki, woreczki, portmonetki, portfeliki, 
damskie paski, kurtki, kalesony, kamą- 

sze, pończochy i skarpetki, a 


Pe Tekawiczki balowe i: 


wane tynki. 


A588-50-7} Ceny poza konkurencyą: 
7 7 Roza KONKULENCZN 


